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Piłkarze I\lBemiec uigeliminowani

Rekord Polski i piąte miejsce na 5 kim., 14 m. 33,4 sek.
Sobkowiak eliminuje Rotholca. Szpadziści jut w półfinale

BERLIN, 7.8. — Tel wł. — Eliminacja bok- 

perska między Sobkowlaklem a Rotholcem 
postała przyśpieszona o kilka godzin. Miała 
■lę odbyć dziś w poobiednich godzinach. Tym 

czasem do wsi przyjechał płk. Glabisz już ra­

no, nasze muchy musialy więc stanąć na rin-

Był to ostry sparring w kaskach, w 12 un- 
•Jowych rękawicach. Z sali treningowej usu­
nięto nawet naszych bokserów, tak że spar- 

ting odbył się dosłownie przy drzwiach zam­

kniętych.

Wobec tegc możemy podać przebieg walki 

Jedynie na podstawie opowiadań.
A więc Bllly Smith uważa, że Sobkowiak 

był wyraźnie lepszy w ciągu dwu pierwszych 

rund. Początek trzeciej rundy należał do Rot­
holca, któremu udała się doskonała serja. 
Pod koniec walki zmów dochodzi Sobkowiak I 

runda ma przebieg remisowy.

Zarządzono jeszcze dodatkową rundę, aby 
Mle przekonać o wytrzymałości obu konkuren­

tów. Znów górował Sobkowiak, rundę tę 

przerwano jednak po półtorej minuty.

Według opowiadań p. Cynki Sobkowiak był 
wyraźnie lepszy. Rotholc bił niecelnie i był 
wolniejszy. Natomiast zdaniem taż. Orabow- 

akiego mecz był naogól wyrównany.

Natychmiast po tym sparringu nastąpiła 

narada kierownictwa z Billy Smithem 1 zako-
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DWA ZWYCIĘSTWA, DWA ZŁOTE MEDALE,, DWA REKORDY ŚWIATA
(Lovelock (N. Zelandia) kończy bieg 1500 mtr. o 5 mtr. przed ' Towns (Am.), triumfator: wysokich 'płotków, już zdołał sie wy-

sforować 'przed całą stawkęCunnninghamem (Am.) i Beccalim (Wl.)
munikowano Sobkowiakowi, 
czony do drużyny. Rothołc 
polecenie pilnowania ciągle

że został zali- 
jednak otrzymał 
wagi.

szych wrzodów i kierownictwo obawiało ale, 
że nie zostałby on dopuszczony do turnieju

Rotholc jest lepszym bokserem, ale w tej 
1 chwili jest w lepszej formie Sobkowiak — do- 

daje Smith.
I Z frontu bokserskiego musimy zakomuni- 

1 kować parę niepomyślnych wiadomości. Czor* 
i kowi zrobił się ropny wrzód na dziąsłach. 
! Spuchł I szalenie cierpi. Ostatniej nocy nawet 
I oka nie zmrużył. Cały wczorajszy dzień leżał 
I w łóżku i boimy się czy będzie w porę zdol- 
I ny do walki.

Wczoraj popołudniu położył się do łóżka 
j również Pisarski. Jest on niezdrów na żołą- 

. dek ,ale to tylko chwilowa niedyspozycja.
I Jedyna pomyślna wiadomość to to, że 
j Chmielewski czuje się znacznie lepiej. Wi­

dzieliśmy z Jaką pasją walił w worek trenln-
I gowy właśnie chorą ręką.
j Powracając do Rotholca zaznaczyć należy, 

i że o wyeliminowaniu go z drużyny zdecydo- 
Iwała w znacznej mierze chora prawa ręka, 

która nie jest Jeszcze całkowicie w porządku.
i Ciągle zachodzi możliwość tworzenia się dal-

przez lekarzy. Gryź.

BERL1N, w czwartek.
W obozie pięściarzy dokonywany jest ostat 

ni szlif w obliczu poniedziałkowego startu do 
wielkiego boju o najwyższe tytuły amatorów.

Panoszące się obrzydliwie w naszych zcspo 
łach olimpijskich kontuzje I choróbska, naj­
dotkliwiej dotknęły pięściarzy.

CHMIELEWSKI JEST SPOKOJNY
Zapewniają nas coprawda z Dóberitz, że rę 

ka Chmielewskiego jest w najlepszym porząd­
ku i że nie bierze on tylko dlatego udziału w 
sparingach, aby nie ryzykować nowej kontu­
zji.

Wierzymy zapewnieniom, że Chmielewski 
znajduje się w doskonałej kondycji, ale jego 
forma bojowa? Przecież od początku Hpca Ło 
dzianin nie przeprowadził ani jednego spar- 
ringul

On sam nie przejmuje się kłopotami z rę­
ką ani trochę 1 w spokoju oczekuje pierwsze­
go dnia walk.

Bardzo podciągnęli się w formie Czortek I 
Polus. Szczególne postępy uczynił Jednak w 
stosunku do swej „mundurowej" formy, KaJ- 
nar. Pisarski nie ma Już żadnych kłopotów z 
wagą. Okazuje on się bardzo pojętnym 
uczniem Smitha, który blada tylko, że nie 
dostał tego chłopca dużo wcześniej. W sześć 
tygodni trudno dokonać cudów.

PIŁAT RÓWNY ZAWODOWCOM
Ciekawych rzeczy dowiadujemy się w wio­

sce o Piłacie. Smithowi udało się wreszcie dla 
najcięższego z polskich reprezentantów za­
angażować odpowiedniego partnera treningo­
wego z grona berlińskich profesjonatów. Jest 
nim Wallner, który Jeszcze przed 2—3 laty 
uchodził za poważnego kandydata na mistrza

I zawodowego Niemiec wszechwag.
Na pierwszym treningu z Wallnerem zade­

monstrował Piłat wcale dobrą postawę. Po­
czątkowo był trochę speszony, stal prze­
cież poraź pierwszy z zawodowcem w ringu 
Ale trema szybko minęła. Pod koniec spar- 
ringu Polak dorównywał w zupełności swemu 
zawodowemu partnerowi. Kilka kontr wzbu 
dziło u przyglądających się fachowców dużo 
uznania.

gil-

K. G.

Jt

JÓZEF NOJI

iuź będę kończyć karierę-

LAURY NA ŻÓŁTYCH SKR^IACf|* /
Chociaż na środkowem podium stoi Amerykanin Meadąws, jed­
nak prawdziwy triumf należy do Japonii. Dwaj żółci iyczkarze 
Nishida i Oye potrafili zgarnąć „rebrny i bromowy medal z przed 
nosa dwu innym Amerykanom. W kole rekordzista trórskoku 

(16 mir.) Japończyk Tajima t

BERLIN. 7.8. — Tel. wl- — Po wspa 
niałym biegu na 5000 m. dostajemy się 

I do szatni Noji.
Nowy rekordzista polski leży już na 

I stole do masażu, jest pod opieką Petkie 
wieża i Dubniaka; twarz rozipromienio 
na, oddech już równy.

— Czy można z panem rozmawiać? 
I Nie jest pam zmęczony?

— Nie, nie jestem już ani trochę zmę 
czony; czuję się świetnie. Gdybym 
miał jeszcze przebiec dalsze 5000 m.

byJbym gotów dalej walczyć' i sądzę, 
że przebiegłbym je w 15 minut ‘

Widać, że Noji w dalszym ciągu nie 
może przeboleć klęski na 10 kim. Cią­
gle powta>rza...

— Gdybym miał taki dzień jak dzi­
siaj... ’

— Byłbyś napewno czwarty —wtrą 
ca Petkiewicz. ■

— Czy czul się pan przez.cały czas 
dobrze? Czy nie było momentów słabo 
ści?

— Ani razu. Przysłużył się mi nie­
co Salminen, który się potknął i ja go 
minąłem. Fin mnie potem dogonił i wy 
sunął się przede mnie, miałem więc
na ostatniem 
Salminen stal 
walki.

okrążeniu kogo gonić, 
się dla mnie podnietą do

Jeszcze raz powracamy do nieszczę 
snych 10 kim.

— Nie chcę więcej w życiu biegać 
na tym dystamsie. Może kiedyś, gdy

{Finlandia)
wygrał przed rodakiem LehOne- 

nem. bieg 5 kim

Człowiek • jeleń
Czarny Amerykanin Woodruff 
o kroku długości 3½ mtr., koń­
czy bieg 800 mtr. Za nim Lanzi, 
Edwards i nasz Kucharski — jak 

widzimy wcale niedaleko

Brawo Stock!
Niemiecki oszczepnik pokonał 
najniespodziewaniej wszystkich 
Finów, zdobywając 5-ty zloty 
medal dla swego kraju i... awans

duibowy (w S. A.) dla siebie
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Zawód, wielki zawód!
Nie takiej gry oczekiwano od koszykarzy

ę BERLIN, 7.8. — Tel. wł. — Oczekiwany z 
„łąk wielkiem zainteresowaniem debiut zwy­
cięzców z pod Genewy zakończył się poraż­
ką. Nie byłoby to jcszcz najgorsze, o wiele 
boleśniejsze jest dotkliwe rozczarowanie ja­
kie zespól koszykarzy zrobił tym tłumom wi­
dzów, które zaległy trybuny.

Zdaje się, że wspaniały itlumf na turnieju 
Jniast w Szwajcarji przyszedł trochę zawczes- 
nic. Młodej i obiecującej drużynie aa dorob­
ku sukces uderzył do głowy i zatrzymał jej 
dalszy rozwój. „Piątka poznańska11 zmumifi­
kowała się w eliksirze własnej sławy. To jost 
pierwszy powód dzisiejszej klęski.
i Nie wyjaśnia to jednak jeszcze gwałtow­
nego cofnięcia się formy drużyny. Tak złych 
Strzałów, tak niestarannego pilnowania prze­
ciwników i tak bladych szablonów kombina­
cyjnych nie widzieliśmy u tej drużyny daw- 
po.

, JcSU był to tylko wyjątkowy czarny dzień 
• Sespolu, to nie należałoby się nad wynikiem 
•ani rozwodzić ani dłużej zatrzymywać. Ist­
nieje jednak obawa, że dzisiejsza zła forma 
jest oznaką przemęczenia i przelrcnowanta 
drużyny. W każdym razie w swojej dzisicj- 

jszej postaci Polska należy do grupy zespo­
łów słabszych, nie posiadających żadnych 
szans na przedostanie się na czoło turnieju.

. W zespole polskim odpowiedziało wyma­
ganiom zaledwie dwu graczy: Grzcchowiak i 

■ Stock. Pierwszy imponował zwodami, ruch 
tliwośclą i przepysznemi podaniami, drugi — 
opanowaniem nerwowem i celnością strza­
łów.

Włosi grają spokojnie, lekko nawalając 
czas i dając wyraźnie do poznania, że awy- 
clęstwo jest im bardzo miłe.

Niemiecki sędzia ogłasza wynik końcowy 
44:28. Czarne koszule przyjmują triumf głoś 
nym wybuchem entuzjazmu.

Najproduktywnlejszym graczem polskim 
był Siock (9 p.). Resztę koszy zdobyli: Ró­
życki 7, Grzechowlak 1 Kasprzak po 4, Pa­
trzykont 3 i Łój 1.

U Włochów^ wyróżnił się olbrzym Prance- 
schlnl zdobywca 12 punktów 1 obrońcy Ma- 
rinelli i Sastelll. Pozatem skutecznym gra­
czem był Paganclla (13 p.).

Skład Polski: Łój, Kasprzak (Pluciński), 
Grczcliowlak, Różycki, Patrzykont (Stock).

1500 widzów.
Kpt. koszykówki p. Piotrowski po prze­

granym meczu z Włochami tak się wyraził: 
przegrana nasza specjalnie nas nie martwi, 
gdyż mimo to wchodzimy do dalszych roz­
grywek. Jeszcze nigdy nie widziałem naszej 
drużyny tak słabo grającej. Grzechowlak, 
Itlóry zawsze’był najlepszy, tym razem był 
najgorszy.

Nasi chłopcy zastosowali złą taktykę, a co 
najgorsza fatalnie strzelali. Doszedłem do 
przekonania, że zostaliśmy przereklamowani 
p.zez prasę i dawne sukcesy uderzyły naszym 
chłopcom do głowy.

Jan Erdman. .

BERLIN, 7.8. — Teł. wł. — Nasza drużyna 
koszykówki wskutek oryginalnego nystemą 
turniejowego wchodzi do drugiej rundy wa!-
koverem. Wszystkie pozostałe pokonane dziś 
zespoły grać będą w dniu Jutrzejszym w run­
dzie pocieszenia. Zwycięzcy wejdą następnie 
do drugiej rundy.

To był dawAo No|l!
Rekord, finisz, pobite osy

NIEZŁY POCZĄTEK 
■ Poezątek spotkania wygląda nieźle. Na 
Boisko wychodzi piątka poznańska i otwiera 
Mbeore“ karnym; dobijamy dwa punkty 
■rzez Różyckiego I poraź ostatni w tym me- 
■aorowadzlmy 3:2.

Wiost mają teraz prezwagę i nie oddają 
Inicjatywy aż do samego końca. Zrywy Po­
laków są słabe, anemiczne i pozbawione wy­
kończenia. Strzałowo zawodzi cala drużyna. 
Wystarczy powiedzieć, że w czasie meczu 
przestrzelono 11 karnych.

Włosi mają teraz przewagę I nie oddalą 
naszymi reprezentantami, a więc atak pró­
buje przedostać się pod kosz dołem. Nie 
daje to jednak efektu. Co chwila tracimy 
punkty, aż do stanu 21:9. Teraz następuje 
zryw, zdobywamy dwa kosze, ale na prze­
rwę schodzimy z boiska z trudnym do odro­
bienia handicapem 25:12 punktów.

■ Po zmianie stron Kasprzak i Patrzykont 
zostają zastąpieni przez rezerwowych, Plu­
cińskiego i Stocka. Teraz idzie trochę lepiej, 
ale nie na tyle, by wyrównać olbrzymie za­
ległości. Cały zarobek to tylko 9 punktów 
Stocka.

Finał biegu 5.000 mtr. przyniósł Noji pełną 
rchabilltnejęi saraz po siarela «wartą grupa 
biegaczy rusza naprzód w tempie bąrdeo ost- 
rem. Noji lokuje ale w środku, stawka M- 
czyna tlę roeciągać po trieeh okrążeniach. 
W czołówce są wszyscy Finowie Hoekert, Leh- 
tlnen, Sajmlnen, Murakoso, Lash, Szwed Jdtts- 
son, Anglik Ward, Włoch Ccratl, Noji.

1.500 mtr. przebywają oni w 4:16.
OKRES SŁABOŚCI

Po następnych dwuch kolach Noji przecho­
dzi okres słabości. Trzykrotnie pozostaje sty­
lu I dochodzi potem z dużym wysiłkiem. 
Wreszcie zaczyna zostawać wtyle razem t 
Cerntlm, który słabnie wyraźnie.

Polak zorjentował sie Jednak w sytuacji I 
po dwukrotnym ataku mija wreszcie Wiocho, 
który jeszcze wczoraj uchodził za Jednego z 
faworytów.

W czotówce szaleje tymczasem Amerykanin 
Lash, raz poraź przypuszczając sprintem bez­
sensowne ataki i wychodząc na czoło; w koń­
cu zarzyna sie najzupełniej, pada łupem 
Noji sunącego o 40 m. stylu z niezmąconym 
spokolcm 1 ginie daleko Wtylć.

Nadchodzą wreszcie ostatnie dwa okrąże­
nia. Noji mija Warda, podczas gdy drugi An- 
pFk Reeve schodzi z bieżni wykończony zu­
pełnie.

Finnowle zaczynają gwałtownie przyspie­
szać. Hoeckert poclnga za sobą Lehtinena, 
oddalalac ale cnrnz bnrdztel.

UCIECZKA FINNÓW.
Ostatnie okrążenie to Wspaniała ucieczka 

Finów oraz dziki pościg Jonssona I bezsku­
tecznie walczącego z brakiem szybkości Mu­
rakoso.

Salmlnen, zwycięzca 10 kim., przewraca się

na pierwszym wirażu traci kilkanaście met­
rów 1 biegnie do końca już z wyraźnym tru- 
deZbHża ale teraa Noji. Na drugim 
jest tui ta Salmincnem, a na pros ej mija go 
bez trudu, goniąc teraz dluglaml krokami 
słabnącego Murakoso. Gdyby zdecydował się 
na atdk weaeinlej Japończyka muslalby po­
konać.

RADOŚĆ!...
Na fflete wpada piąiy za ilwoma Finami 

Szwedem 1 Japończykiem. Radśoć W obozie 
polskim Jest ogromna, a ogłoszone wyniki 
przechodzą najśmielsze nasze oczekiwania.

Wyniki:
1) Hoeckert (Flnlandja) 14:22,2
2) Lehtlnen (Flnlandja) 14:25,8
■' Jonson (Szwecja) 14:29

Murakoso (japonja) 14:30,3
NOJI (POLSKA) 14:33,4 
Salmlnen (Flnlandja) 14:39.8

3)
4)
5)
6)
7) . Ccratl (Włochy)
8) Zampcrlńi (USA)
9) Hausen (Nort.cgja)

10) Slcfcrt (Danja)
11) Ward (Anglja)
12) 
13)

Close (Anglja) 
Lash (USA)

14) Reevc (Anglja)
15) Heilstrocm (Szwecja).
Trzeba dodać że wyniki czterech plerw- 

szych biegaczy to nowe rekordy olimpijskie.
Noji pobił rekord Kusocinskiego o 7 sek.
W pobiłem polu — Lash (USA), Cerat! 

(Włochy), Siefert (Danja), Hansen (Nor­
wegia) — trzej przedstawiciele Angljl i Zam-
perini (USA).

W. Trojanowski

W. Drotanja — twarde ś™**
- ► b

głównie grała spokojnie ku przed
nrzeszll kombinowała p asKo w

BERLIN. 7^. -Tel-w!
nasi spędzili dzień dzisiejszy Ł- - —- na odpoczynku. Jedynie rano Pr£e^ 
lekki trening kondycyjny. p0 
bawili przez jakiś czm na stadionie^ 
poczem udali się na mecz Wlocnow 
Japończykami, który opuścili przed za 
kończeniem. „.LL «oHrńliWieczorem po kolacji gracze> zana
sie przed swoją kwaterą i żaba Wlali 
się śplewamel i grą na harmonik Na­
strój panuje bardzo doinv. , 

Drużyna nasza Przyj^dala się me 
czowi Anglików z Chińczykami, o-ceiń 
la wartość przedwnilka, wie ze nie oe 
dzie z nim przelewki, niemniej jednaK
jest dobrej myśli.

Dzisiejsze zwycięstwo Norwegów z 
faworyzowanemu ogólnie Niemcami, do 
dało chłopcom otuchy. Widzą om, ze 
ambicją I zapaleni można wygrać za­
wody z przeciwnikiem wyżej cenio- 
nYKap1tain Kałuża, który również wi­
dział wczoraj Anglików, Jest zdania, ze 
jutrzejszy przeciwnik nasz będzie 

bardzo ciężki. Reprezentacja Brytanji 
przedstawia się lepiej, niż oczekiwano.

Najważniejsza rzecz w tern — twier 
dzi p. Kałuża—by drużyna nasza nie

Norwegja-Niemcy 2:0
Sensacja turnieju piłkarskiegro

ciałem w wszy,!
koKzwKie“ w "Polski W? » 

możliwości- iCSZCze definitywnie 
ssisgs 

obity bok. Jutro okaże się. czy można
S°WŻrażie eliminacji Szerfkego, 
cja by się nieco skomplikowała, gdy* 

I Matyas jest rozibity na trenm^u- M 
my jedmak nadzieję, ze do Jutra dole- 
gliwości ustąpią i drużyna polska yl- 
dzie na stadjon w najlepszym stanie.

•
Oficjalny organ nlemlo; kiego zw. pił­

karskiego „Fusba^negafon °^as^ 
swoje przewidywania w olimpijskim tur 
nciu piłkarskim. Przewidywania tc: uka 
zaly się w programie z meczu i olska 
Wbhemcy plsza, Iż Polska 
winna pokonać madziarów, a!e rówmet 
wygrać spokanie z Angl kami. W zak ń 
cieniu Niemcy przewidują spotkanie Po: 
ska — Niemcy w finale turnieju pilkar-

POZOSTAŁE WYNIKI 
TURNIEJU

Bstofljs —. Francja 34:29 (16:17), 
Chile — Turcja 30:16 (15:5), 
Szwajcarja — Niemcy 25:18 (8:10), 
Kanada Brazylia 24:17 (14:7), 
Łotwa — Urugwaj 20:17 (11:11), 
Japonja — Chiny 35:19 (15:10).
Meksyk — Belgia 32:9 (12:2), 
Peru — Egipt 35:22 (17:6), 
Czechosłowacja — Węgry 30:0 w. o.

KAJNAR
Hasz reprezentant wagi lekkiej 

iv boksie

Dymisja ; 
p. Szlaehciaka

■ BERLIN. 7.8- — Tel. wł- — W dniu 1 
'dzisiejszym pan Szlachciak przestał 1 
być kierownikiem grupy lekkoatletycz . 
nej. Na jego miejsce mianowany zo­
stał ¢. Czesław Foryś.

Powodem ustąpienia było żądanie P- 
Szlaehciaka, aby o wysyłaniu, względ­
nie pozostawianiu zawodników, we 
wsi no starcie decydował nie wyłącz­
nie Komitet Olimpijski, ale kierownicy 
poszczególnych działów.

Komitet wychodząc z założenia, że 
decyzja w tej sprawie należy przede- 
wszystkiem do gospodarza wioski, po­
stanowi! dysponować zawodnikami na 
własną rękę-

- Pan Szlachciak zrezygnował z zaj­
mowanego stanowiska.

Kom. Olimpijski ustalił jako zasadę, 
że do końca zawodów w danej gałęzi 
sportu pozostają lyszyscy zawodnicy, 
którzy weszli conajmniej do półfina­
łów-

Natomiast ci, którzy zdobędą conaj- 
mniej jedno z pierwszych 6 miejsc, po 
zostaną w Berhnie do końca Igrzysk.

Pierwsza partia zawodników pol­
skich (lekkoatleci i strzelcy), odjedzie 
W dniu 10 b. m.

Ostatai 
tretaassg fcoSarzy

BERLIN, 7.8. - Tęl. wł. —
Nareszcie doczekaliśmy się pierw­

szego meczu, o wielkim zakroju. Pocz- 
towy stadion w Berlinie stal się dzi­
siaj celem pielgrzymki niezliczonych 
mas. Potężna widownia zapełniła się 
po brzegi, wchłaniając wedle oceny 
tutejszych znawców ponad 40.000 wi­
dzów. Nastrój był podniosły, szczegół 
nie gdy w loży zjawił się niespodzie­
wanie kanclerz Hitler, jego zastępca 
Hess, mm. Goebbels i szereg najwyż­
szych dygnitarzy Rzeszy.

Wśród publiczności przeważali natu 
ralnie Niemcy, którzy przyszli, by 
stać się świadkami pierwszego poważ­
niejszego triumfu swojej drużyny. 
Wprawdzie prasa niemiecka na wszel­
ki wypadek przestrzegała opinię przed 
zbytnim optymizmem .jednak pomię­
dzy wierszami wyczytywalo się, że li­
czy na pewny sukces swoich.

Stało się. inaczej. Okazało się raz 
jeszcze, że Niemcom nie odpowiada 
styl piłkarzy północnych, wzorujących 
się zresztą na Anglikach. Z chwilą 
gdy staną oko w oko z przeciwnikiem, 
który stosuje identyczny system brak 
im na tyle konceptu, by zmienić swą 
metodę i zaskoczyć go z innej becz­
ki.

Norwegowie grali wprawdzie rów­
nież z cofniętemi łącznikami, z środ­
kowymi, pomocy w obronie^ jednak 
akcje ich były bardziej elastyczne, u- 
rozmaicone i pomysłowe. W pierw­
szych 30 m. osiągnęli wspaniały po­
ziom, przełamywaji linje niemieckie 
zarówno gładką kombinacją przyziem­
ną jak i długiemi podaniami do przo­
du.

Technicznie wszyscy bez zarzutu, W 
grze głową przewyższali również prze 
ciwnika, który nie umiał się jakoś 
skonsolidować.

Pierwsza bramka dla Norwegów pa- 
dla zresztą już w 5 min., kiedy lewy 
łącznik Isaackson wspaniale przedłu­
żył podanie swego lewego sąsiada. Je­
dynie wspamała gra Jacoba w bramce 
ochroniła Niemców w tym okresie 
przed wyższą porażką.

Zwolna i oni sie opanowali i zaczę­
li zagrażać przeciwnikowi. Wyrówna­
nie wisiało na włosku, okazało się jed

nak, że Niemcom brak dzisiaj celnych 
strzelców.

Po przerwie nastąpiła generalna 0- 
fenzywa niemiecka. Najlepsze szanse 
marnowano wskutek niecelnóści strza­
łów. Gdy po pół godzinie ferwor Niem 
ców osłabł gra stała się znów ot­
warta i akcje zmienne.

Dobił Niemców ostatecznie w 39 tn. 
znów Isaackson. który po wspaniatem 
zagraniu środkowego strzelił drugą

Dnia 7-go sierpnia Jeden * domniema 
nych finalistów — Niemcy juz zo­
stał wyeliminowany. Oby omyłki prza 
widywań skończyły się tylko na tern.

Prasa bańska wyraża się o meczu

BERLIN. 7-8. — Tel. wł. — Dziś 
kolarze odbyli ostatni trening na

nasi 
tra-

sie olimpijskiej, przejechali odcinek naj 
trudniejszy, na którym znajdują ■ się 
Jiczme wzniesienia i wiraże. Po 40 km. 
urwał się Targoński, wówczas pozo­
stał Kapiak, którego zadaniem by!o 
podciągnąć kolegę. Tymczasem trójka 
Zieliński — Starzyński — Olecki poje­
chała dalej w bardzo mocnem tempie. 
Po 60 kim. Zieliński zauważył, że ma­
szyna ma defekt — pęk! widelec; Zie­
liński w porę jednak zszedł z roweru 
i unikną! wypadiku. Tymczasem do 
trójki doszedł Kapiak i na torze Avus 
odbył się sprint.

Kolarze dotarli do mety niemal jed- 
mocześnie, przyczem Kapiak wysunął 
się o gumę. Po tym ostrym treningu 
ostatecznie postanow:ono, że Targoński 
będzie zapasowym. (K-G.).
Szukalski

Norwegia 
Turcja

Niemcy 
Luksemburg

N o rw e g j a 
4:0

Ni e m c y 
9:0

Szwecja | J a p o n i a
Japonja j > 2
Włochy l W ł o c h y
U, s‘ A’ I—F7?
P e
F inlandj a

E g i p 
A u s t r j

A n g 1 j 
Chin

P o 1 s k

u 1 P e r u
7:3

t 
a

a

a
Węgry

bramkę. Tak wiec Niemcy już w 
giem kole turnieju olimpijskiego 
stali wyeliminownai. Cios jest dla 
bardzo bolesny, gdyż od szeregu 
sięcy przygotowywali się bardzo

Norwegia 
2:0

10, VIII,

Włochy 
8:0

15. vm.

dru- 
zo- 

nich 
m:e- 
sta-

rannie do turnieju olimpijskiego, spo- nubu wn nsnu - v - --------
dziewaiąc ’ się. że zdobycie złotego me Polski z Węgrami naogól dla nas po- 

VU1UU11,^. Stwierdza w każdym razie 
bez zastrzeżeń, że zwycięstwo Polski 
było w całej pełni zasłużone, ma nato-

dalu będzie godnem ukoronowaniem chlebnie.
szeregu ich piłkarskich sukcesów.

WŁOCHY — JAPONJA 8:0 (2:0)
W drugim meczu Wiochy pokonały mjast zastrzeżenia do zbyt ostrej gry!

Japonię 8:0- Pokonały szybkością, któ- • • .
ra zupełnie załamała przeciwników po 
przerwie. Wyszły na jaw braki Ja-

oraz nieudolności sędziego, który do te-

pończyków: niedokładne podania, sła­
be warunki fizyczne, Włosi, grali zato 
doskonale, to też poniedziałkowy, mecz
z Ńorwegją zapowiada się bardzo 
kawie.

Bramki strzelili: Frossi, Biagi, 
no. Frossi, Frossi, Biagi, Frossi i 
pelli.

cle-

Sa-
Ca-

Widzów 5000 — sami Włosi i Japoń
czycy.

g DOPIERO NA MECZU POLSKĄ —
kiedy wszyscy Polacy zebrali się w Jednem 
miejscu, można było zorjentowoć się, 1kto jest 
w Berlinie poza zawodnikami I oficjalnymi 
reprezentantami. Zobaczyliśmy prez,
Więckowskiego, ptk. Czuryłło, pp. Przewor­
skiego i Solarskiego z PZPN, mjr. Kempskie­
go, mir. Reymana, kpt. Szeremetę, p. Kuczy- 
ka i Rybarczyka i in. (M.)

KIEDY GOD STRZELIŁ PIERWSZA BRAM­
KĘ dla Polaków, jeden z siedzących obok nas 
kolegów dziennikarzy niemieckich zapytał o 
jego nazwisko. Usłyszał odpowiedź God, a 
chwilę uzupełnienie ,,Oott mit uns“, co wy-Chwilę uzupełnienie „uou i

N. Siissennann. I wołało ogólny śmiech. (M.)

Pławczyk narazie 8-my
Liczymy, że poprawi się na finiszu

}
A u s t r j a

351 11. VHI.
) A n g 1 j a

] P O 1 S k aj
3:0

BERLIN, 7.8. — Tel. wt. — Pierwszy dzień 
startu w dzleslęeioboju wypadł dla Pław- 
czyka ani dobrze ani żle. W piegu 100 m. 
po bardzo złym starcie osiągnął zaledwie 
11.6, a wiec gorzej, niż na fatalnej bieżni w 
Bydgoszczy. Na 28 startujących zajął 10 
miejsce razem z 6 Innemi. Znakomicie po­
biegł Clark (10.9) 1 rekordzista świata — 
Morris (11.1).

PIĘKNY SKOK.
Niespodziankę po tym mało obiecującym 

wyniku zrobił Pławczyk w skoku wdał. Po 
dwu przeciętnych skokach 6.98 m. i 6.94 osią­
ga za trzecim razem 7.12, mimo straty co-

Brawo szpada!
I*ortiigrolja, Kanada i Anpljo
BERLIN. 7.8- — Tel. wt — Szpadzi-

ści sprawili nam 
niespodzianek.

Przedostali się 
konanie Kanady,

jedną z najmilszych

do półfinałów. Po- 
Anglji i zdobywców

bronzowego medalu w Amsterdamie

Murzyn! i anglosasi
dzielą się medalami w 400 mtr.

Do półfinału w biegu 400 m. nie staje 
Smallwood (USA) który dostał ataku ślepej 
kiszki, w pierwszej serjpi zwycięża. Odpada

Półfinał I: 1) WIIFams (USA) 47.2 sek., 
2) Roberts (Anglja) 48 sek., 3) Loarlng (Ka­
nada) 48,1 sek.
Lanzi i Skawiński, który po znakomitym po­
przednim biegu teraz jest już zupełnie bez 
sił. W drugim półfinale triumfuje także mulat 
amerykański.

Półfinał II: 1) Luvalle (USA) 47,1 sek., 2) 
Brown (Angja) 47,3 sek., 3) Frltz (Kanada) 
47,4 sek.

Odpada Rampling (Anglja), Anderson (Ar­
gentyna) i Niemiec Błażejczak wyczerpany 
nierozsądnymi zwycięstwami dla ,,galerji“ w 
poprzednich eliminacjach. A zatem w finale— 
sami anglosasl 1 dwaj murzyni.

Zabrakło m. niemi Shora z Południowej 
Afryki, ale ten biegacz, niewątpliwie nie­
zwykle utalentowany przepadł już w ćwierć­
finale zastosowawszy taktykę wprost idio­
tyczną. 200 m. biegł spacerem a potem zade­
monstrował 150 m. najczystszego sprintu aby 
przed samą metą spuchnąć nalkompletniej I 
dać s!ę minąć każdemu kto tylko miał, na to 
ochotę.

FAWORYT POKONANY.
Finał był znowu wspaniały. Williams star- 

tuiący na 5 torze prowadził z miejsca do 
miejsca. Na prostej ma dobre 6 m. przewagi 
nad Ltivailem, ale teraz zaczynają finiszować 
obai Anglicy z nieoczekiwaną pasją. Cała

Przedbieg VIII: 1) Skawiński (Francja) 
48,9, 2) Wachenfeld (Szwecja) '49.

Mlędzybleg I: 1) Roberts (Anglja) 47,7 sek,. 
2) Smalwood (USA) 48,6 sek., 3) Lanzl (Wło­
chy) 48,8 sek.

Mlędzybleg II: 1) Błażejczak (Niemcy) 
48,2 sek., 2) Brown (Anglja) 48.3 sek., 3) 
Frltz (Kanada) 48.4 sek.

Międzybieg III: 1) Williams (USA) 48 sek., 
2) Anderson (Argentyna) 48,7 sek., 3) Loring 
(Kanada) 49,3 sek.

Międzybieg IV: 1) Luvale (USA) 47,6 sek.. 
2) Skawiński (Francja) 48 sek., 3) Rampling 
(Anglja) 48 sek.

KOLARSTWO:
W półfinałach Merkens pokonał Pole a Van 

VHet Chailot‘a.
W finale spotkał się Merkens*z Van Vllc- 

tem 1 dwukrotnie go pokonał. O trzecie miej­
sce walczyli Challot z Połą. Wygrał Challot.

Wyniki:
1) Merkens (Niemcy)
2) Van Vliet (Holandja)
3) Challot (Francja)
4) Pola (Włochy).

FLORET PANÓW
1) Gaudinl (Włochy) — 7 zwycięstw 
2) Gardere (Francja) — 6 zwycięstw
2) Bocchino (Włochy) — 4 zwycięstwa 
“ Caslmlr (Niemcy)

Guaragna (Włochy)

3)

pobite
Portugalii jest ze strony szpadzistów I łono na -podstawie ilości zwycięstw in- 
prezenteni tern milszym, że zupełnie nie | dywidtialnych: 1) Polska 17 p.. 2) Por- 
oczekiwanytn Pamiętać przecież nale-j tugalja 16 p., 3) Szwajcaria 15 p.

..  ........................ W puli ćwierćfinałowej podzielono 
państwa w sposób następujący: I gru­
pa Włochy. USA, Czechosłowacja.

Niemcy, Holandja,

ży, że Komitet Olimpijski długo się 
drapał w głowę nim powziął decyzję 
wysłania szpady do Berlina.

Wydatek zwrócił się dziesięciokrot­
nie, bo pomijając doraźne sukcesy, 
szermierze nasi zdobyli tutaj olbrzymi 
kapitał umiejętności, który zdyskontu­
ją później. Ostatecznie jest to prze­
cież dopiero pierwszy występ turniejo­
wy naszego zespołu szpadowego po 
okresie zupełnego upadku tego sportu.

Za wyczyn sportowy dużej klasy na 
leżą się więc szermierzom gratulacje- i 
Gorzej jest natomiast z sukcesem pro­
pagandowym. Poza zawodnikami zwv 
cięstwom przyglądało się zaledwie 10 
— 15 osób. (

II — Szwecja, 
Egipt.

III — Belgja, 
Ija.

IV — Polska, 
nada.

Argentyna, Pórtuga-

Francja, Anglja, Ka-

Ż każdej grupy dwa państwa prze- 
dostają się do półfinałów.

Pomimo ciężkich przeciwników uda 
lo się szpadzislom polskim dokazaćtej 
sztuki. Mecz z Kanadą należał do zło­
tej serji triumfów, do której z daw­
nych czasów przyzwyczaili nas szer­
mierze: został on wygrany różnicą je­
dnego trafienia. Każdy z 4 zawódńi- 

w grupie tych widzów zauważyliśmy I E°w. Szemphński, Franz i
wodza sportu Rzeszy von Tschanimer n311 or ,0^.111^.^10 ^3 zwycięstwa, 
und Ostena. Przez czas dłuższy przy-1?-1 z-^ stanie 8.8. stosunek tuszów 
glądał się on naszemu spotkaniu ze 
Szwajcarią-

najmniej 20 cm. przy odbiciu. Zajmuje zasz­
czytne trzecie miejsce za fenomenalnym Clar­
kiem (7.621!) i Parkerem (USA) 7.35, -bijąa 
Morrisa 6.97, Achillesa Jarwinena 1 Tolamo, 

W ogólnej punktacji wysuwa się teraz Pław­
czyk na piątą pozycję. Rzut kulą najsłabsza 
dziś konkurencja przynosi mu znów degradacja 
aź na 12 miejsce. Polak rzuca zaledwie -1L&»- 
bijąc tylko zupełnych outsiderów. Pierwszy 
jest Morris 14.10 przed Węgłem Csanyl 14 
mtr., Łotyszem Dunsą 13.66, Szwedem Be- 
xellem 13.54, Paruerent 13.52.

W skoku wwyż Polak nie zawiódł. Skoczył 
za pierwszym razem 185 cm. Do 190 zabrakło 
mu kilka milimetrów. Był w tej konkurencji 
trzeci za Holendrem Brasserem 190 i Parkerem 
187. Również Norweg Natwig i Morris mieli 
po 185. Brasen zupełnie jeszcze surowy I mło­
dziutki blondynek ma chwilowo prymitywny 
styl; osiąga jednak doskonałe, wyniki sposo­
bem ,.gospodarskim". Jest to niewątpliwie ta­
lent niezwykły.

400’MTR. SŁABE.
Teraz Pławczyk jest znowu na 6-em miej­

scu, ale bieg 400 mtr. pogarsza jego sytua­
cję. Czas 54.2 sek., wyduszony po zdecydo­
wanie kiepskim b.egu, odbiera mu szanse na 
skuteczną walkę z ludźmi którzy potrafią sia 
?d..ob£ńć,na 49,4 — Morris; 50 sek. — Clark 
lub 50.7 — Jaervinen.

Po pierwszym dniu Pławczyk lokuje się na 
8-em miejscu.

KzOi^inO,^ JSst nast9pukca: 1) Clark (USA)’ 
msl’/ 22 <USA> 4192; 3> Pa*1» 
(USA) 3388 ; 4) Brasser (Holandja) 3873 ; 5) 
& 7e? 4F,‘nlan,,-> 3787: «> O“N (Szwecja) 
3760 , 7) Tolamo (Fin.) 3691; 8) Pławczvk 
3«2; ?>, nahigren 3613; 10) Huber 
Uonne 3546. •

N'e stanął na starcie Niemiec Stock po kon- 
tuzli odniesionej podczas rzutu oszczepem.

Podczas walki zrezygnowało jeszcze 4 za- 
wodnków a między niemi — zupełnie Jui 
skończony Łotysz Dunza. w. T.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że !
*

72-

trójka zbliża się do Wililamsa, ale Amery­
kanin zdołaj , jednak utrzymać półtora metra 
przewagi. Na samej taśmie Brown mija jesz-
cze Luvalla. Obaj kanadyjczycy żadnej 
w tel morderczej walce nie odegrali.

Finał:

roli

2) 
3)
4)
5)
6)

Williams (USA) 4«,5 
Brown (Anglja) 45.7 
Luvalle (USA) 45.8 
Roberts (Anglia) 46.8 
Frltz (Kanada) 47,8

4) 
5) 
6)

i) 
2) 
3)
4)
5) 
5)

Bru (Belgja).
FLORET PAN:

Ilona Elek (Węgry) — 6 zwycięstw
Helen Mayer (Niemcy) — 5 zw.
Ellen Preiss (Austria) — 5 zw.
Hass (Niemcy) — 5 zw.
Lachman (Danja) — 3 zw.
Adams (Belgja) — 2 zw.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY

Loaring (Kanada) 48,2.
Zwyclesca Williams biegnie stylem zupełnie

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
zdobył Handrlck (Niemcy), 2) Leonard 
(USA), 3) Abba (Włochy), 4 Thofeldt (Szwe­
cja, 5) Orban (Węgry), 6) Lemp (Niemcy).

W pierwszej rundzie przeciwnikami 
Polski była Portugalia i Szwajcaria. 
Dwa państwa wchodziły do następnej 
puli.

Portugalczycy walczyli z nami wy­
jątkowo słabo, los jednak oszczędzi! 
im wysokiej porażki. W drużynie na­
szej zawiódł świeżo sprowadzony z Pa 
ryża Staszewicz, który przegrał wszy­
stkie swoje spotkania do zera. Rezul­
tat ten wyeliminował Staszewicza ze 
wszystkich późniejszych walk.

Pomimo tych czterech -zer mecz z 
Portugalją został wygrany 9:7. Cztery 
zwycięstwa odniósł Zaczyk, trzy Kar­
wicki. a dwa schorowany j pokryty do 
tąd jeszcze wrzodami Kantor. Przy sta 
nie 8:7. Karwicki pokonał Portugalczy­
ka Leala 3:2, przechylając szale zwy­
cięstwa-

36:35 zdecydował o naszej wygranej.
Na mecz ż Wielką Brytanią wysta­

wiony został najsilniejszy «kład: Za­
czyk, Szempliński, Karwicki, Kantor.

AUTOGRAFY
MORRISA I PARKERA 

faworytów 10-cmboju

Ralf Metcalfe, murzyn ze Stanów 
_ Zjednoczonych, wieczny drugi z Los 
' Angeles i Berlina, przed każdym star­

tem żegna się starannie. W;adomość 
tę skrzętnie sobie zanotował Brat Cy­
prian. który zdjął w Niemczech sutan­
nę i pełni obowiązki ^sprawozdawcy 
olimpijskiego dla' jednego z katolic- 
kich dzienników warszawskich.

naturalnym. Taiemnlca iego wyników leży 
w pMdelnei wytrzvmaloscl i w treningu, któ­
ry chuha mało kto na świecle mógłby wy­
trzymać. Bawolą silą I niesłychanym Imne- 
♦-m n-ryoomlna zwycięzcę z Amsterdamu, 
Ba.buttlego.

Rzecz jasna — w lepszym wvdnnhl.
W. Trojanowski 

Wyniki:
Przedłdog I: 1) Roberts fA^Ha) w czasie 

48 1. 2' DnnMson (Szweda) 48 6.
Przodh’e^ H: 11 Henry (Francja) 49,2, 2) 

49 6.
Przedhtea IIT: n Brown (Anglja) 
I nn-,: (Wtnnhyl 49.3. 43,8, ,

I>zPdh'™ IV:’1) Smalwood (USA) 49, 2) i
Łn-'nfr /KnnMaV

P-zedh>g V: n Lu-ale (USA) 49,5, 2) An- 
c^-snn rArr"n*vnn> zę.5.

Na tafli lodowej
BERLIN. 7.8. — Tel. wł. — W sobo 

tę i niedzielę odbędą się w Sportpalaś-1 
cie mecze hokejowe pomiędzy druży­
na wiedeńską Engelman a berlińską 
BŚC.

Mecz hokejowy urozmaicony zosta­
nie popisami łyżwiarskiemi mistrza 
świata Szaffera. Angielki Colledge 1 in
nych znakomitych łyżwiarzy figuro­
wych. Na oryginalny ten miting lodo- 
wy w środku lata zaproszeni zostali 

— ,-nn-ai również rodzeństwo Kałusowie ze Ślą-
PrzedhieiTvii: i) Williams (USA) 47,8, 2)1 ska- Którzy wczoraj przybyli do Berli-

Fritz (Kanada) 49. na j rozjioęgęU jut trealng.

Przedh’ng VI: 11 (Niemcy) 47,9,
2) (AnrFal 48.6.

Pod paląceml promieniami słońca 
(turniej szpadowy odbywa się na kor­
tach tenisowych pod golem niebem), 
stoczyli Polacy mecz ze Szwajcarią. 
Helweci stawiali dzielny opór i ze sta­
nu 4:7 potrafili wyciągnąć na 8:8 i na­
wet odnieść zwycięstwo. Okazało się 
bowiem, źe uzyskali oni korzystniej 
szy stosunek trafień 35:32.

Z naszej strony w meczu tym 
sli wszyscy zawodnicy: Zaozek, 
Pliński, Frani i Karwicki po dwa _ - 
cięstwa. U Szwajcarów najlepszy/i&l 
rrederick Fitting, który wyszedł 
spotkania bez porażki.

Teraz wszystko zależało od mebzu 
Portugalia — Szwajcaria. Iberowi&wy 
bawili nas z kłopotu, bijać Szwajcarów 
9:7. Wobec tego, że wszystkie trzy pań 
stwa zyskały po jednem zwycięstwie 
kolejność zespołów w tej grupie usta-

tn

Drużyna pracowała już na pełnych o- 
brotach i po wyrównanym wstępie ru­
szyła na Anglików jak lawina, gromiąć 
wielkie tradycje szpady brytyjskiej w 
stosunku 8 i pół do 3 i pól punkta.

Do zwycięstwa naszego przyczynili 
się Zaczyk 3 p. (2 zwycięstwa i 2 re­
misy) Szempliński — 3 p., Karwicki 
— półtora p., Kantor — i p < •

Anglicy walczyli w składzie: De 
Beaumont, Dexter, Pslling i Beddard.

yfiwnież Pokonała Kanadę 9:2 a Anglię 8 i pńł do 7 i pól, 
me zachodziła już potrzebą urządzania 
Piątego spotkania Polska — Francja 
Obie drużyny mając po dwa zwycię­
stwa weszły do półfinału, który roze­
grany zostanie jutro. e?

Jeśli chodźi o charaktervstvke nn’ 

prosterni, ale bardzo szvbkiemt 

------ Erdman.
odwiedził poT 

Płk. Ulrych
Po wspólnej odprawie min iTPry*atnynł. 

wił da -wszystklch kierownliM«,U!rłcb Przemó- 
kreślając zntićzenie nnS . detalów, pod- 
pljsktęgo ąlojylko słarfu °Iim

temperaturę mia'
wobec czegoi odesłano . Podwyzsona. możliwość,8 że gorączh80 lenieje,
podniecenia , nerwoweeo , W3ku^k
wym starteza. brxed ponledzlałko-

na kajakach
Jak było

7'S* ~ TeI- wł- Polscy kajaków- 
po ciężkich diZn:nc?.pisi!tnym ‘ors[c w Gffinan 
n ach5 ińkh h ty bardzo długich cierpią- 

by,° d0 Pcaewidzesiia zdobyli oni 
tiehw^LątkOuyra Wńkicm najsłabszy z do. 
srachXp.ijskichMyCh wyczyn6w na

si? .P^cwidywanla najgorszych 
abJ^SStS Potwicrdzl!° się jednocześnie/żą 
sem nidS- na Olimpiado wystarczy cza- 
cjonahie; d umleK‘ności zupełnie prowln. 

z ^b«inCnu^!«e zr®zysnowano jeszcze wczas 
konkurencvj. Bo to co 

z?owMd BerIinie w OwOJce Ko.
netno^ł wystarczyło nam w zu-
odemil m PolskJ "i"
Aak. ? na trasie 10 klnt. żadne! roli, szli 

ogonie stawki 12 łodzi I skoń« 
RółXbMnat!1zieinel pozycji.

Niemiec a

‘ysięcy widzów niema potrzeby mówić 
publiczni cXw^^Xrbot PM"°'

wyii^ycST‘u weekendo.

42 bai.ko.cy . Berbnl. 
uwagi. ’ Ze tak ma,° zwróclH na sleblą 

ność z°^?Xnl^ Sie publiez.

”®a na 1
Niemcy ^(Wc^cr^Lnnd ?wyc:e5łwo stoezyll

ostatnimi Weer^1 «L* ° 1 “Inu‘# pne4
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Pechowy dzieft naszych asów
ŁoRojsRi i Łudcłioiis bess punktowanych miejsc

Jg.

16 M. W DAL 
skacze taki niepozorny chłopak, 

► a nazywa się Tajima.
Berlin, 6 sierpnia, 

po dniach dużych sukcesów przyszły dla
lekkiej atletyid polskiej
rozczarowań. Przypadek 
dziej muslcliśmy się «

chwile przykrych 
chcl»!, ie najbar-

smucić w momencie,
gdy na arenie olimpijskiej padały rekordy 
świata.

Ten aam czwartek, który Japonjl, Stanom 
Zjednoczonym 1 Nowej Zclandjl przyniósł 
fantastyczno rekordy, był dla nas dniem 
czarnym.

Zawiedli oazczepnlcy, zawiódł zupełnie 
Luckhaus, a Hofman dowiódł, że nie posia­
dał ani odrobiny dojrzałości olimpijskiej.
WSZYSTKO CHORE — ALE WOLA JEST 

SILNA
Na oszczepnlków wolno nam było Uczyć 

tylko połowicznie. Lokajski staną! na star­
cie prawie bezsilny, nie mlat punkcika na 
ciele, któryby go nie bolał: wszystkie ścięg­
na prawego boku 1 ramienia byty w stanic 
kompletnej ruiny.

W tej sytuacji trzeba akceptować z rezy­
gnacją Jego rzut 66,36, zapewniający mu za­
ledwie siódme miejsce. Tryskający zdro­
wiem Turczyk, Jeden z nielicznych zawodni­
ków naszej ekspedycji olimpijskiej, któremu 
nic nie dolegało, zawiódł zato tych wszyst­
kich. którzy pocichti przypisywali mu wielką 
szansę, outsidera stawiali nawet przed Lo- 
kajsklego. Mimo wielkiej woli zwycięstwa, 
Tarczykowi żaden właściwie rzut nie wy­
szedł przyzwoicie. Muslal się on zadowo­
lić zupełnie skromnym wynikiem I 10-tem 
inlelscem.

SZCZĘŚCIE NIEMCÓW

ko Jednego zawodnika, Wclmant? bówtoli «* 
gularnle kapitulował przed granica mf trów Ten jeden zawodnik, Wk’ wy™, 
pojedynek z 3 Finami 1 Jednym Szwedem 
5t°±„Zj0 oJaervinnena I ift 

so'f£M^ s,OtUa

Konkurencja stała na nieoczekiwanie sła. 
bym poziomic, toteż zwyciężyć było na­
prawdę nietrudno. StOckowl. który na czas 
wylizał się łoś ze wszelkich, przcśladula- 
cych oszczepu,ków całego świat, eh 
mięśniowych, udało się wyprzedzić 2 zdro­
wych Finnów Nlkkanena 1 Toivoncna. Bied­
ny Jaervlnen wymęczył piąto miejsce.

SŁABIUTKI TURCZYK
Kwalifikacyjną granicę 60 metrów prze­

kroczyło 17 zawodników, a między niemi o- 
baj Polacy. Turczyk jednak dopiero osłab 
nim rzutem) oba pierwsze były bardzo sła- 
bc.

W poobiednim przedboju rzucał Turczyk 
jnko pierwszy I w pierwszej kolejce nie prze­
kroczył 60 metrów; Lokajski rzucił 66,36 ale 
Jeszcze przed nim większe odległości uzy­
skali Jaervlnen, Szwed Atterval 1 Amerykanin 
Terry.

W drugiej kolejce Turczyk «3,3« — «o o- 
knznto się górną granicą Jego dzisiejszych 
możliwości. Ponad wynik Lokajskiego pod 
ciągnęli się natomiast Nlkkanen, który Jako 
pierwszy przekroczył granicę 70 metrów, 
Toivonen 1 StOck.

Pierwszy rzut sprawił Lokajsklemu taki 
ból, że w drugiej kolejce uzyskał niewiele 
ponad 59 metrów, a w trzeciej nie byt wo« 
góle w stania rzucać. Wynik 66.36 byt siód­
mym skolel w przedboju; tem samem został 
Lokajski wyeliminowany z puli finałowej.

STOCK WALCZY ZE SKANDYNAWJĄ
W finale rozgorzał pojedynek Skandyna­

wów ze StOckem. Dwie pierwsze kolejki 
zmieniły tylko częściowo stan rzcezy. Jedy­
nie Toivonen poprawił się na 70,72. Ale w 
trzeciej kolejce awansował StOck odrazu o 
3 1 pół metra.

Ryk radości powitał ten wyczyn.
Ostatnich rzutów Jaervincna, Attervalla 

i Vikkamena czekano z zapartym oddechem 
Jncrvinen rzucił raz jeszcze bardzo nleszczę-

Wynikli
1) Stoeck (Niemcy) 71,84 mtr.
2) Nlkkanen (Fłnlandja) 70,77
3) Toivonen (Fłnlandja) 70,72
4) Attervall (Szwecja) 69,20
5) Jacrvlncn (Fłnlandja) 69,19
6) Terry (USA) Ć7.15
7) Lokajski (Polska) 66,36
8) Varszegi (Węgry) 65.30

Welman (Niemcy) 63,48 
Ttirczyfc (Polska) 63,3«. 

POCO POJECHAŁ HOFMAN? 
Trójsikok należał do najdłużej obok 

ciągnących ale konkurencyj. Granica 
nneyjna była bardzo skromna, 14 i---------  
skoczyło 23 zawodników. 14 metrów star­
czyło jednak, aby utrącić naszego reprezen­
tanta Hofmana. Nasz drugi skoczek mini 
w tent mało zaszczytnem pożegnaniu z areną

9)
10)

t tyczki 
. ellml- 
metrów

olimpijską 3 egzotycznych towarzyszy nie­
doli: 2 Chińczyków I jednego przedstawicie­
la Chile. Okazało się, że również w sko­
kach trzeba mleć serce 1 nerw zawodniczy. 
Jednego i drugiego Hofmanowi zabrnkto w 
Berlinie.

Luckhaus byt w rozgrywce o kwalifikację 
do finału w bardzo słabej formie. Jeden z nn 
szych najpewniejszych reprezentantów roz­
czarował zupełnie. Pierwszy skok był krót­
ki: 14,61, nie później okazał on się nnldluż- 
szym zo wszystkich. Za drugim bowiem ra­
zem skoczył Luckhaus 14.13. a za trzecim na 
wet 13.88. Takiego Luckhausa dotąd nie 
znaliśmy.

14.51 — TO BARDZO MAŁO
Naturalnie, ie 14.61 nie starczyło, aby 

zakwalifikować ale do fllnału konkurencji

olimpijskiej. 9 zawodników skakało lepiej 
niż Luckhaus. Na to nie byliśmy przygoto­
wani. Tam, gdzie oczekiwaliśmy Polaka, 
przedostał się (naturalnie) Niemiec. Później­
sze czwarte miejsce Wóllnera było niemal 
„zarezerwowane" dla Luckhausa.

I Do finału zakwalifikowali się wszyscy trzej 
Japończycy (Tajlma, Harada i Oshlma), re­
kordzista świata Metcalf (Austratja), Ame­
rykanin Roinero 1 Niemiec WOllner. Metcalf 
nie mógł wyjść ponad 15.50, toteż decydują­
cy pojedynek rozegrał się pomiędzy Japoń­
czykami Hnrndą I Tajlmą. W czasie walki 
obserwowaliśmy u synów Nlpponu wzruszają­
ce dowody koleżeństwa. Maleńkiemu, spręży­
stemu, Jnk gumowa kulka Tnjlmle powiódł 
si® największy może, obok rekordu Loveloc- 
ka, wyczyn Igrzysk. Skoczył on równe 16 
metrów!

Wyniki:
1)

2) 
3)
4)
5)
6) 

11)

Tajlma (Japonja) 16 mtr. (nowy 
świata), 
Harada (japonja) 15,66 mtr. 
Mctcalfe (Australja) 15,50 mtr., 
Woellner (Niemcy) 15,27 mtr., 
Romero (USA) 15,08 mtr., 
Oshlma (Japonja) 15.07 mtr., 
Luckhaus (Polska) 14.61 mtr.

Gdy po konkurencji poraź pierwszy

rekord

ukazał 
krainysię na głównym maszcie sztandar ____ ..

wschodzącego słońca, stojący na podjum Tnj- 
Ima zaszlochal I ukrył głowę w liściach ofla-
rowanego mu nn pamiątkę zwycięstwa dęb- 
czaka. Obaj z Hnrndą opuszczają arenę wza­
jemnie objęci 1 zalani Izami.

A gdy i Attervall,
ostalnl Toivonen nie

potem jako
osiągnęli nawet w

przybliżeniu odległości Stbcka, jako pierw­
szy zerwał się z miejsca kanclerz Hitler, za 
nim ministrowie: Górlng, Goebbels 1 Frlck, 
klaszcząc z niesłychanym entuzjazmem.

100.000 łudzi szalało z radości. Powodów 
było dość, bo rzadko zdobywa się zloty me­
dal olimpijski w tak szczęśliwych okolicz­
nościach.

^Możecie jeszcze
dużo zrobili

mówi prof. Baquet o lekkoatletach polskich
Berlin, czwartek.

P. Maurice Bacquet nie zapomniał 
tnówić po polsku, chociaż od jego wy­
jazdu z Warszawy minęło ładnych kil­
kanaście lat. Czasem tylko braknie mu. 
slow dla precyzyjnego wyrażenia fran­
cuskiej myśli i wówczas płynny potok 
wymowy przerywa się na chwilę.

Po czasach warszawskich była szlko- 
la oficerska w Jolnville, było wycho­
wanie fizyczne w armji i stanowisko
trenera objazdowego Związku 
skiego. Tę pozycję Bacquet 
dotychczas.
' Zaczyframy od francuskiej 
Pytamy go o wychowanków.

Francu- 
zajmuje

strony. 
Co się

stało z mistrzem Europy Rochardem?
— Nic Już z niego nie będzie! Był 

w wojsku przez dwa lata, ożenił się i 
nie może teraz wrócić do dawnej for­
my. Szkoda, bo to był wielki talent-

— Czy widział pan Noji?
— Nie rozgryzłem go Jeszcze, He on 

tna lat?
— 26.
— Wydaj© ml stę, źe ni© Jest obec- 

nie w najlepszej swej formie. Przed 
miesiącm musia! być lepszy. Regular­
ne tmpo posiada, ale brakuje mu szyb­
kości — tak mi się przynajmniej wy- 
daje. A może zawcześnie doszed'1 do 
formy?

Noji nie umie biegać, nie roznmle bie 
gu... Niech pan spojrzy, co on robi, 
aby przyśpieszyć swój bieg. Skraca

krok j Inaczej stawia nogi. To sa głup­
stwa!

— A co pan powie o jego stylu
— Dla mnie każdy styl jest dobry, 

jeśli przynosi dobre wyniki (jak się 
okazuje po 5 kim. — racja! p. r.). Ka­
żda budowa wymaga odmiennego stylu.

— Natomiast bardzo mj się podoba 
wasz Kucharski. Myślę, że Kucharski 
i Lanzi przegrali bieg tylko dlatego, 
że nie umieli biegać w kupie i zasto­
sowali błędną taktykę. Liczyli na pro­
stą. a zapomnieli, że metę przesunięto, 
że po wyjściu z wirażu taśma była 
tuż-tuż-

Pierwszy trener naszej lekkiej atle­
tyki pyta się o swych warszawskich 
znajomych.

— Tak poprawiliście się znacznie od 
tamtych czasów i w lekkiej atletyce 
możecie Jeszcze wiele zrobić. Vous 

pouvez, vou's pouvez!...
J. Kusocińskl.

Medaliści, rchnrdiBcL
Triumf Lovelocka i Townsa

BERLIN, w czwartek.
Finał 1500 mtr. był najwspanialszym bie­

giem, jak! dotychczas oglądaliśmy na Olimpia­
dzie.

Przy kolosalnem napięciu widowni, która 
wierzyła w sukces jednego ze swych dwu fa­
worytów, ruszyło ze startu 12-u biegaczy.

Tempo jest bardzo ostre. Już pierwsze okrą­
żenie przebywa zwarta 1 bezustannie tamująca 
się grupa w 81,4 sek. Teraz zaczynają wy­
chodzić naprzód faworyci. Prowadzenie obej­
muje Ciiningham, który po wspanialej serji 
amerykańskich zwycięstw zapragnął wreszcie 
udokumentować swoją wyższość nad elitą „mi­
lerów" świata. Za nim podąża Beccall, Venzke, 
Lovelock... Niemcy Schaumberg i Bóttcher 
zaczynają odpadać.

LOVELOCK ZWYCIĘŻA
Nadchodzi wreszcie ostatnie okrążenie. Gwał­

townym zrywem wypada naprzód Ny, ale 
prawie natychmiast, jeszcze na wirażu, mija 
go Cunningham, pociągając za sobą aż pięciu 
biegaczy. Szwed broni się chwilę, ale wkrótce

najwyższego podziwu, «1« okazuj!^ żadnych 
śladów wyczerpania. Cunningham ostatecznia 
wyprzedza BeccalFego, natomiast Edwarda nie 
jest już w stanie odeprzeć ataku Sm Roma-

Wynik przechodzi wszelkie oczekiwani». Lo- 
velock, który 40 ostatniej chwili wabat «I», 
czy nie popróbować sił raczej w biegu a 
mm. _  bijc pewnie rekord świata!

Czasy zwycięzców są niezwykle.
1) Lovelock (M, Zeiandja) 3:47,8 nowy re­

kord świata,
- Cunningham (USA) 3:48,4 

Beccali (Wiochy) 3:49,2 
San Romani (USA) 3:50 
Edwarda (Kanada) 3:50,4 
Cornes (Anglja) 3:51,4 
Szabo (Węgry) 3:53 
GoiX (Francja) 3:53,8 
Venzke (USA) 3:55

2) 
3)

8)
9)

10) 
U)
12)

Schaumburg (Niemcy)
Ny (Szwecja) 3:57,6
Bótcher (Nlemrv) 4:04,2.

TOWNS — POEZJA PŁOTKÓW
Rekord świata pnynoszą także półfinały blę-kapituluje zupełnie.

Do mety Jest jeszcze 300 mtr. Jak „Biła wyż- ,gu nu mir. z piomwmi.
sza" wychodzi na czoło, mały, szczuplutki Lo- Pierwszą serję wygrywa Towna (USA) W.„ 
velock. Nowozelandczyk, ubrany w zupełnie | 14,1 s.l Jego styl jest poezją, a szybkość — 
czarny kostjum, biegnie z taką lekkością, jak- | godna finału stumetrówki. Za nim Lldman 
by dopiero zaczął bieg. Zdobywa jeden metr, , (Szw.) 14,5 s. I ThomptOn (Ang.) 14,7. Odpa-

1 trzy, potem 4 awantażu I wpada na ostatnią da dość niespodziewanie Stalcy (USA), Mura- 
prostą, Już Jako zwycięzca. .kami (jap.) 1 Laweras (Arg.).

Za nłm Cunningham walczy z BcccaUm z pa- i W drugim półfinale zwycięża angielski w- 
sją nieprawdopodobną, a z szóstej pożyć]! fl-, worył Flnlay w 14,5 8. przed czarnym PoJ}?*'" 
nlszuje dlugleml susami Edwards, wychodząc dem (USA) 14,(1 i O'Connorem (Kan.). Odpa- 

. .__ ’ l.oasAuJa t tiarr l U/d/rtt»- fN \ I latro?»

i gu 110 mtr. z plotkami.

na czwarte miejsce.
Lovelock przerywa taśmę w formie, godne]

da Iwanowic (Jug.), Wegner (Ń.) 1 Lavery

Tylko Ślązak bez porażki
Zmienne koleje walk naszych

Zapaśnicy polscy aadebjutowall' nadspo-1 ROKITA WALCZY 5 MINUT
dziewanle dobrze w wielkim turnieju walki I W katcgorjl koguciej Rokita wylosował 
grecko-rzymskiej. Potrafili opanować nerwy, '• Belga Gilles. Nasz „najmniejszy" olimpijczyk 
byli twardzi i nieustępliwi, a silą fizyczną energicznie zabrał się do pracy — a gdy Belg 
1 techniką bynajmniej nie ustępowali zagra- i broni się nicdozwoloncmi chwytami i tamuje
nlcznym konkurentom. 

Umiejętność trzymania nerwów na wodzy
i stawiamy na pierwszem miejscu, bo jakżeż 
łatwo zgubić się fia tle mistrzów całego świa­
ta w olbrzymiej I Imponującej „Deutschland- 
halle". Trzeba też podkreślić, że nasi zapa­
śnicy nie są przyzwyczajeni do walczenia na 
macie nieosznurowanej I lepiej czuja się na 
ringu. Jednocześnie są rozgrywane dwa me­
cze obok siebie, co również nie może doda­
tnio wpływać na spokój zawodników.

ŚLĄZAK ZACZYNA
'Pierwszy z Polaków startuje ślązak w ka- 

tegorjl piórkowej, walczy z Węgrem Mori. 
Już po pierwszych minutach zarysowuje się 
wyraźna przewaga Polaka, która wzrasta 
nieustannie, ślązak zakłada swe ulubione 
„klucze", a Węgier ratuje się ucieczkami za 
dywan. Taki charakter ma pierwsza runda, 
która kończy się zdecydowanem zwycięstwem 
Polaka. Druga runda odbywa się w pozycji 
stojącej. Nasz olimpijczyk dobrze przygoto­
wał grunt — katastrofa wisi w powietrzu i 
następuje już po 11:25 kiedy ślązak rzuca 
Węgra kluczem na łopatki.

GREK WIS
jak się okazuje, nie umie wcale 
pisać, lecz podpisuje się — na 
użytek zbieraczy autografów. 
Ten właśnie — wydostał Kuso- 
ciriski od pierwszego zwycięzcy 
maratonu, na biesiadzie mi­

strzów

mu oddech, wówczas Polak przybiera marso­
we oblicze i niespodziewanie przekręca go na 
plecy t. zw. chwytem „armhebel". Zwycię­
stwo było uzyskane po 5 tn. 53 sek.

Późnym wieczorem walczył jeszcze Szajew- 
aki w wadze lekkiej, mając najtrudniejsze za­
danie. Jego rywal Egipcjanin Iman Hassan 
Ali by! równorzędnym przeciwnikiem 1 gó­
rował nawet szybkością.

Szajewski jednał: lepiej rozłożył siły I w 
ostatnich minutach przechylił szalę na 'swą 
korzyść. W pierwszej rundzie częściej ata­
kował Egipcjanin, ale Szajewskiemu udało się 
skontrować atak pół-nelsoncm w pozycji sto­
jącej i sprowadzić przeciwnika do parteru. 
Pierwsza runda jest więc remisowa.

Następnie znajduje się w parterze Iman 
Hassan i w dalszym ciągu sity aą wyrównane. 
Dopiero gdy Egipcjanin przeszedł do parteru 
i następnie do pozycji stojącej, stało się ja­
sne, że Polak jest świetny i uzyska przewagę. 
Szajewski odniósł zwycięstwo punktowe w 
stosunku 2:1.

Kapitan drużyny p. Gałuszka Jest bardzo 
zadowolony z tych pierwszych zwycięstw, 
tembardziej, że Jego zdaniem, turniej stoi na 
bardzo wysokim poziomie 1 konkurencja jcat 
wielka. Za najgroźniejszych przeciwników 
dia Rokity uważa Szweda Svensona, Węgra 
Lorlncza, Fina Pertunena I Czecha Hyze, dla 
ślązaka przedewszystklem Fina Relni.

BERLIN, 7.8. — Tel. Wł. — W dniu dzl- 
slejszym toczyły się w dalszym ciągu w hall 
zawody zapaśnicze. Przedpołudniem jedynie 
ślązak zdoła! uporać się ze swoim przeciw­
nikiem Karlsonem, natomiast Rokita przegrał 
ze Stocklem (Norwegja) po 8 min. 15 sek.

Szajewski przegrał na punkty z Norwegiem 
Dahlem.

Zasadniczo dwie te przegrane nie odgrywa­
ją Jeszcze roli, ponieważ do zupełnej elimi­
nacji potrzebne s« dwie klęski.

REPREZENTACJA ZAPAŚNICZA POLSKI 
została zaproszona do Hamburga na mecz z 
miejscową reprezentacją. Spotkanie odbędzie 
się w dniu 12 sierpnia.

Walki wolnoamerykańslcla przyniosły na- 
stępujące wyniki:

NASZA TRÓJKA LEKKOATLETEK odpo­
czywa. już po ciężkich startach i używa Ber­
lina za wszystkie czasy. Walasiewiczówna, 
Wajsówna i Kwaśniewska zwiedzają codzien­
nie wspaniałości Berlina, a popołudniu przy­
chodzą na zawody lekkoatletyczne, by dopin­
gować kolegów.

W dniu 19 b. m. zawodniczki polskie star­
tują na wielkich zawodach w .Wuppertalu 
(Nadrenja).

zapaśników
Waga kogucia: 1) Zombori (Węgry), 2) 

Flood (USA), 3) Herbert (Niemcy).
Waga piórkowa: 1) Philajamaekl (Flnlan- 

dja), 2) Miliard (USA), 3) Joensonn (Szwe­
cja).

Waga lekka: 1) Karpat! (Węgry), 2) Enrl 
(Niemcy), 3) Philajamaekl (Finlandia).

Waga pólśrednla: 1) Lewis (USA), 2) An­
dersson (Szwecja), 3) Schlclmer (Kanada).

Waga średnia: 1) Poilve (Francja), 2) 
Voliva (USA), 3) Kireccl (Turcja).

Waga półciężka: /1) Fridelł (Szwecja), 2) 
Neo (Estonja), 3) Siebert (Niemcy).

Waga ciężka: 1) Palusalu (Estonja), 2) 
Klapuch (C. S. R.), 3) Nystroem (Fłnlandja).

(Afr. P.).
Finał Jest znowu wspaniały. Do 70 mtr, pro­

wadzi Poller przed Flnlayem, ale końeówlta 
Townsa jest tak piorunująca, że nikt już nią 
może jej sprostać. Na samej taśmie Flnlay mija 
jeszcze Pollnrda.

Towns, Finiay 1 Lldman zademonstrowali 
technikę, Jakiej na Olimpjadach dotychczas 
nie oglądano.

NAJCIĘŻSI DŻW1GACZE
Waga ciężka: 1) Josef Manger (Niemcy) 

410 kg. 2) Psenlcka (CSR) 402,5 3) Luchaer 
(Estonja) 400 kg. 4) Walker (Anglja) 397,5, 
5) Mokhtar Huseln (Egipt) 395, 6) Zeman.

Brazylja 
kxóci się 

w Europie
BRAZYLIJCZYCT prowadzą ostre spory 

wewnętrzne nawet wtedy, kiedy startują na 
Olimpiadzie. Do Berlina przyjechały dwie peł­
ne ekspedycje brazylijskie w lekkiej atletyce, 
pływaniu i wioślarstwie, przyczem jedna po­
siada zgłoszenia Kom. Olimpijskiego bez apro 
baty związków, a druga — tylko zgłoszenia 
związkowe. Organizatorzy byli w dużym kło­
pocie, co począć z takim fantem. Po namyśle 
przyjęli uroczyście obie drużyny, urządzili 
dwie uroczystości na ratuszu itd.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski posta­
nowił jednak Inaczej sprawę. Zakazano star­
tu obu reprezentacjom, wychodząc z założe­
nia, że obie zostały zgłoszone nieformalnie.

Perspektywa natychmiastowego powrotu 
do Brazylji podziałała kojąco na tempera­
menty południowców.. Przy nlemieckiem pi­
wie doszli amerykańscy goście do porozumie­
nia Brazylijski Komitet Olimpijski zgłosił 
pełną reprezentację, a związki państwowe 
zgodziły się na udział w Igrzyskach zawodni­
ków wiernych dotąd Komitetowi.

Zatarg zlikwidowano. Brazylljciycy Morą 
od poniedziałku udział w zawodach.

P r z ec I wnicy piłkarzy polskich
w świetle meczu Anglja-Chiny 2:0

ZAPOWIEDŹ PIŁKARSKA
Berlin, w czwartek.

Skończyła się chwilowo passa nie­
spodzianek! Ostatnią sprawiła Austria, 
wygrywając wbrew ogólnym oczeki­
waniom, pewnie z Egiptem 3:1. Amato­
rzy austriaccy okazali się godnymi' no­
sicielami wielkich tradycyj piłkarskich 
swego kraju. Zademonstrowali beriiń- 
czykom grę nietylko skuteczną, ale i 
dobrą.. Wykazali) że wbrew panującym 
tutaj nagminnie pojęciom, wygrać moż-

sokim poziomie. Stosują system wzmóc | Wielkiej Brytanji będzie więc gra moż- pokonanie ich, musi znajdować się 
nionej denefsywy, która staje się baza Ii wie. najbardziej przyziemna. Próby przedewszystklem w doskonalej kon-
dla groźnych, energicznych ataków. | zaskoczenia defensywy ich dalekiem

/ ii 'haeXit

ERNEST TOWNS
rekordzista 110 mtr. plotki

W wykonaniu Townsa przy te] wspaniałej 
szybkości, nie jest to już bieg z płotkami, ale 
zwykły bieg plaski, bez najmniejszych wahań* 
czy zmiany rytmu na przeszkodach.

Wyniki:
1) Towns (USA) 14.2
2) Finlay (Anglja) 14.4
3) Pollard (USA) 14.4
4) Lindman (Szwecja)
5) Thornton (Anglja)
«) O‘Conor (Kanada)

„OKO ELEKTRYCZNE" INTERWĘNJUJE
Finał ptotków kobiecych był cbyba również! 

znakomity. Jedna tylko Niemka Eckert, która 
podczas komendy „gotowi" chytrze wysunęła 
ręce o pół metra na linję (czyżby Muller tęga 
nie wiedział?) zaraz została zdystansowana.

Pozostała piątka pędziła do mety razem, za­
chowując prawie do końca równanie idealne* 
Dostrzec można było tylko nieznaczne zwycię­
stwo Włoszki Valla, bardzo uroczej i miłej pa­
nienki.

O dalszej kolejności zdecydowały zdjęcia fil­
mowe.

Wyniki:-
1) Valla (Włochy) 117
2) Steuer (Niemcy) 11.7
3) Taylor (Kanada) 11.7
4) Testoni (Włochy)
5) Braedrer (Holandja)
6) Eckert (Niemcy)

W. TROJANOWSKI

MARA I OŃCZYK FIALKA cierpiał w ciągu ..................... - ------------ . - - , ,
f statnich z dni na dotkliwy ból zęba i nie । na równie dobrze, mając wszystkich 
mógł nic jeść. W środę krakowianin udał się . • • -----------------------------------
do ambulatorium we wsi i polecił zepsuty 
rąb usunąć.

SCHNEIDER był najpilniejszym obserwato­
rem wspaniałego pojedynku amerykańskich i 
Japońskich tyczkarzy. Polak przyglądał się 
przeciągającej się do późnego wieczoru walce, 
starając się zaobserwować każdy szczegół tech­
niki wielkich mistezów.

CO ZA PECH Z TEMI KONTUZJAMI I to spe- 
cjnlaie w lekkiej atletyce! Blniakowski, Gąssow 
skl, Lokajski, Walasiewiczówna to prawie 
połowa naszej reprezentacji, o czem to świad­
czy, o błędnych metodach treningu czy też o 
nieostrożności zawodników?

EKSPEDYCJA POLSKA otrzymuje codzien­
nie sporo listów z życzeniami sukcesów. 
M. Inn. serdeczne życzenia nadestat pik. Aj- 
duklewlcz, prezes Związku Pliki Ręcznej.

Najwięcej jednak listów przychodzi od fi­
latelistów, którzy błagają olimpijczyków o 
dostarczenie Im serji znaczków, wydanych z 
okazji Igrzysk.

MIKOŁAJCZAK I BUDZYŃSKI mistrzowie 
Europy 1929 na dwójce bez, przyjechali na 
motocyklu do Berlina, by przyjrzeć się rega­
tom wioślarskim. Poznańczycy pozostaną tu 
do końca Igrzysk. Obaj wioślarze są obecnie 
trenerami. * - t

pięciu napastników z przodu i nie ścią-
gając środkowego pomocnika kurczo­
wo do tylu.

Ostatni dzień pierwszej rundy miał 
przebieg zupełni© normalny. Wielka 
Brytania wygrała z Chińczykami 2:0, 
a Peru rozgromiło Finów .nawet -7:3. 
Wyobraźmy sobie nastroje w Helsin­
kach i nieprzyjemną sytuację tamtej­
szego piłkarskiego Związku, który u- 
part się, by wyjechać do Berlina 
wbrew opitiji i woli Komitetu Olimpij­
skiego. Zresztą nie należy przesądzać 
sytuacji. Nie wiemy, czy i tani nie od­
czują na skórze swej lwi pazur Pe- 
ruańczyków, którzy mają widocznie 
zamiar znów wywalczyć w Europie re­
spekt dla wielkiego kunsztu południo­
wej Ameryki. Ale o tern przy sposob­
ności.

Dziś interesował nas przedewszyst- 
kiem mecz brytyjski! Niema się co łu­
dzić, sprawa z Wielką Brytanią nie 
będzie łatwa! Ad hoc zmontowana 
„zbieranina" okazuje się cocktailem 
zmieszanym wedle dokładnie ustalonej 
recepty. Mecz z Chińczykami był dla 
Anglików doskonałym treningiem, to 
też liczyć się należy, że w sobotę sta­
nie drużyna nasza wobec przeciwnika 
jeszcze bardziej skonsolidowanego.

PRAWIE RÓWNI ZAWODOWCOM
Zespól amatorski Wielkiej Brytanji 

posiada w nieco skromniejszem wy­
daniu wszystkie te cechy, jakie obser­
wujemy u angielskich zawodowców. 
Wszyscy zawodnicy są więc kondy­
cyjnie bez zarzutu, umieją szybko star 
tować, prędko biegać, momentalnie 
zmieniać front. Są wygimnastykowani 
i wysportowani. Technika stoi na wy-

Dzięki doskonalej dyspozycji biegowej 
ani przez chwilę nie powstają luki, 
wszyscy są bowiem w ruchu i wszy­
scy gotowi do natychmiastowego 
wkroczenia w akcję. Do celu zdąża się 
możliwie najmniej skomplikowaną dro­
gą. Od czasu do czasu zdobywają się 
wprawdzie Anglicy na przyziemne po­
dania, jednak głównym atutem ich jest 
długi, dokładnie wymierzony pólgórny 
passing, który umożliwia momentalne 
przeniesienie gry daleko wprzód. Chęt­
nie przerzucają też piłkę z jednego 
skrzydła na drugie, a wszystko dzieje 
się w pełnym biegu bez marnowania 
czasu na zabawki. I jeszcze jedno! An­
glicy strzelają, może niezawsze celnie, 
ale zato bardzo często l bardzo ostro. 
Sztukę tę opanowują w równej mierze 
napastnicy, jak i pomocnicy.

TAKTYKA BRYTYJCZYKÓW
Pierwszym warunkiem do skuteczne­

go przeciwstawienia się reprezentacji

podaniem nie będą miały wielkich
szans. Pamiętają oni bowiem doskona­
le o kryciu, a bardzo dobry środkowy
pomocnik Joy trzyma się uporczywie 
w pozycji „środkowego beka', zosta­
wiając troskę o ofensywę bocznym 
kolegom, z których lewy Sutcliffe jest 
wyśmienity.

W jednym wypadku tylko Joy idzie 
do przodu, a mianowicie wówczas, 
gdy jest róg dla Brytanji. Poluje on 
wtedy na główkę, która w jego edycji 
przemienia się zwykle w ostry, nie­
bezpieczny strzał.

Atak gra z lekko cofniętymi łączni­
kami; podchodzą oni jednak zawsze w 
porę do przodu. Anglicy grają twardo 
i bardzo równomiernie, to też naj­
mniejsze niedopatrzenie, czy też pofol­
gowanie sobie, może przynieść przykre 
konsekwencje. Idą energicznie ciałem, 
jednak nie przekraczają granic dozwo­
lonych. Kto chce się więc pokusić o

dycji fizycznej.
Piszemy o rzeczach tych obszerniej.

gdyż zdajemy sobie sprawę, ż© zwy­
cięstwo nad Chinami tylko w stosunku 
2:0 doprowadzić może do fałszywych
wniosków.

Należy zatem stwierdzić, że Brytyj­
czycy mieli wybitnego pecha w strza­
łach, gdyż kilka wspaniałych piłek 
przeszło tuż, tuż obok celu. Wynik 
wypaść mógł znacznie korzystniej, a 
w każdym razie po piętnastu minutach 
stało się jasnem, że Chińczycy nie 
wyjdą z batalj: tej zwycięsko.

Żółci piłkarze grali dobrze. Grali le­
piej, niż należało oczekiwać. Technicz­
nie byli bez zarzutu, szli nawet ostro 
na przeciwnika, doskonale główkowali, 
poruszali się zwinnie i znali się na kom­
binacji. Wszystko to jednak nie mogło 
przynieść efektu, gdyż napad był nie­
zaradny, nie umiał wyrobić sobie prze­
bojowych pozycyj i prowadzi! akcie 
zanadto wszerz, a pozatem nie znal się 
zupełnie na strzelaniu. Jedyny dopraw­
dy dobry strzał widzieliśmy dopiero 
pod koniec meczu, kiedy bombę pra- 
woskrzydłowego angielski bramkarz 
Hill wypiąstkowal na róg.

KTO ZAGRA Z POLSKA
Skład Brytanji przeciw Polsce jest 

W tej chwili jeszcze tajemnicą. Angli­
cy dysponują 22-ma graczami, ta też 
wszelkie zmiany są możliwe. Przypusz­
czamy jednak, że przeciw Polsce wy­
stąpi drużyna niemal całkowicie iden­
tyczna z tą, jaka grała z Chinami. W 
szeregach jej riapewno nie zabraknie 
wszystkich pięciu napastników ze 
strzelcami dzisiejszych bramek Edel- 
stonem i Finchcm, tworzącym! lewą 
flankę.

Ewentualne zwycięstwo reprezentacji 
naszej z drużyną Wielkiej Brytanji by­
łoby w tych warunkach sukcesem bar­
dzo poważnym! I to sukcesem nietylko 
nominalnym, ale i faktycznym, gdyż 
przeciwnikiem sobotnim będzie drużyna 
o bardzo poważnych walorach i umie­
jętnościach, nieustępująca wielu' do-> 
brym kontynentalnym zespołom.

N. Siissermann

Epilog 
lekkiej

1 atletyki
Ostatnie dni wielkich dni emocyf. 

przeżywanych przez 100.000 osób, po­
wodzi rekordów olimpijskich, świato-* 
wych niezapomnianych walk.

Kulminacyjny punkt - maraton. W 
niedzielę o godz. 15.00 rusza ze star­
tu, w dwie i pól godziny potem przy­
biegnie zwycięzca.

Nie będzie nim ani jeden z pośród 
polskiego tandemu Fialka — Garncarz. 
Będzie nim może Japończyk Son, mo­
że Argentyńczyk Zabala, może- któi 
ryś z Finów, może Szwed Enochson. 
może jakiś Anglik, może Ameryka­
nin.

Ale Fialka nie powinien być bardzo 
daleko zwłaszcza, jeśli Gancarz uzna 
jego wyższość i zechce mu pomagać 
w czasie biegu.

Lokatę ostatecznie Plawczyka w 
dziesięcioboju poznamy już w sobotę. 
Po wczorajszym wyniku szanse jego 
nie sa różowe.

Sztafecie 4 x 400 mtr. nie rokuje­
my szans na finał niedzielny. Kanada, “ 
Ameryka, Anglja, Niemcy, Francja, 
Szwecja, Włochy, jak wykazała 400- 
metrówka są napewno lepsze. A tylko 
sześć drużyn startuje w finale. Na 
domiar złego mamy drużynę inwali­
dów. Tylko Kucharski l Śliwak nia 
mają deefktów. Binlakowski, Ma- 
szewski, Gąsowski są mniej lub wię­
cej pokiereszowani.

Koszykarze przegrali z Włochami, 
czekają Ich repeszaże. Może nie za­
kwalifikują. alb naszymi faworytami 
być przestali.

Strzelcy kończą swa karierę w so­
botę na strzelnicy karabinu małokali­
browej: Wrzosek, Karaś i Pachla mają 
wyniki bardzo dobre. Ale czołowi 
strzelcy mają wyniki tak wyśrubowa­
ne, a elita jest tak zagęszczona, że trud 
no. liczyć na medal, wszak rekord wv~ 
nosi 398 na 400 możliwych.

W piłce nożnej stolmy przed ciężką' 
meczem z Wielką Brytanią. 

Wielką Brytanią, nie Anglją to ogrom­
na różnica. W skład wchodzą Anglicy 
Szkoci, Walijczycy, nawet Irlandczycy^

Po raz pierwszy, w historii plłkarstwa 
brytyjskiego. •

Jeśli wygramy będziemy Już w pól- 
finale, będziemy mieli conajmnltj czwar 
te miejsce-

Szermierze kończą rozgrywki drużyi 
nowe w szpadzie | w niedzielę zaczy- 
na ą rozgrywki w szpadle indywidua! 
nej. Tu startują Zaczyk, Kan­
tor. ,

Z paśamków po wczorajszym dniu 
tylko Ślązak ma szanse na dojście do 
rinalu. Ma on dwa zwycięstwa j tvl- 
ko jeden punkt karny. Rokita I Szajew 
skpmają po porażce i po 3, względnie 
4 pkt. karne.

BIEG DOOKOŁA FRANCJI zakończył się 
Jak było do przewidzenia zwycięstwem Syl- 
vere Macs, który przchył 4442 kim w 142 
godz. 47 minut i 32 sekundy. Jego rodak 
Verwaecke nie sp-dnil obietnicy i pozostał 
na trzeciem miejscu za Francuzem Magne 
143:14:37. Verwaecke miał 143:15:25. W 
klasyfikacji państw zwyciężyła- Belgja 
430:12:54 2) Kombinowana drużyna Luksem 
burg — Hiszpania 431:01:14, 3) Francja 
432:32:34, 4) Holandja 435:46:29, 5) Szwaj­
caria 441:20:03.

NAGŁA ŚMIERĆ DZIENNIKARZA
W piątek rano zmart nagle w Warszawie 

Robert Frendzel, jeden z dziennikarzy sporto­
wych młodszego pokolenia.

KARTA OD ZWYCIĘSKICH PIŁKARZY
Chcielibyśmy otrzymywać takie pozdrowienie po każdym me­

czu olimpijskiin.

ROWERY 1 JARZĄBEK Warszawa, ŻULINSKIEG 0 7
■■■* ■ wyścigowe, turystyczne (Daw, Zórawia 45), teL 0-1O-5®

IPERYT - Z WYCIĘZCA 
Najnowsza ta powieść A. MARCZYŃSKIEGO, mimo groźnie 
brzmiącego tytułu jest lekką, mitą lekturą, wl sam raz odpo­
wiednią na okres letnich wywczasów. Ca. 400 .stron tekstu* 
cena tylko 5 zL Książkę mająvjuż kioski „Ruchu" oraz lepsze 

księgarnie i wypożyczalnie.



4 PRZEGLĄD SPORTOWY

Kwaśniewska, Walasiewiczówna i Wajsówna - po zwycięskich walkach
Na ganku pawilonu pań „Haus des deu- 

•schen Sports" stoi kpt. Kawalec, obok niego 
caś opiekun naszej dru żyny przemiły mjr. 
Friede z ogromną paką w ręku.

— Przyniosłem dla Kwaśniewskiej dyplom 
za trzecie miejsce w rzucie oszczepem 1 cze­
kamy właśnie na nią — mówi. — Taki sam 
dypflom wypisują dla Wajsówny i Walasle- 
yęiczówny.

Czekamy w hallu na nasze lekkoatlełkl. 
Tymczasem co chwila przechodzą koło nas

kobiety wszystkich narodowości. Jedne wra­
cają, inne idą na trening. Mijają nas Ame­
rykanki, Kanadyjki, malulkle Japonki, pięk­
nie wymalowana Chinka. Przeważają plywacz 
kl. Jest wreszcie Kwaśniewska. Uśmiechnięta 
i zadowolona wita się 1 dziękuje za dyplom.

— Korzysta pani pewnie teraz z Berlina, 
kiedy się jest już wolnym po Igrzyskach?

— Ale gdzletamt Cały dzień siedzimy na 
zawodach, a wieczorem wracamy spać do 
domu. Teraz chdalabym Już jednak do domu.

Nr. 67

Jeśli boksera
bolą zęby...

We Wsi Olimpijskiej i w Sport - F«rum 
trenują prawie wszystkie nacje. Sale są od­
dzielne, trudno dostępne, zamknięte, widzo­
wie — niepożądanymi gośćmi.

Większość zespołów zaangażowała sobie 
sparring - partnerów spośród zawodowców. 
Niestety, nasz Związek Bokserski pomyślał o 
tern zapóżno, tak że pozostaliśmy na lodzie. 
Nawet uczeń Billy Smitha, Riethdorf nie zgo­
dził się przyjąć tego zajęcia, ponieważ cały 
dzień zajęty ma Argentyńczykami.

W interesujący sposób poradzili sobie Fi­
lipińczycy, słynący zresztą z dobrych i bar­
dzo zaciętych zawodników w wagach niż­
szych. Aby nie trenować wciąż w kółko w ma 
łej I doskonale znanej sobie grupie, Filipiny 
zawarłu umowę z Peru i sparrują z nimi na 
jednej sali.

Zresztą pięściarze z Ameryki Południowej 
uchodzą za wyjątkowo groźnych przeciwni-

Poco tu siedzieć?

— A niech nam 
naprawdę mówił 
pani wszystko?

— Naturalnie,

Pani jeszcze raz powie, co 
pani kanclerz. Zrozumiała

znam przecież niemiecki.

ków. Osiągnięciu przez nich dobrych wynl-
ków może stanąć na przeszkodzie tylko trud­
ność aklimatyzacji w naszych warunkach. 
Egzotycznym gościom jest w Berlinie za zim­
no, pozatem nie odpowiada im . jedzenie. Od- 
mienny sposób odżywiania odbił np. w ten 
sposób na Urugwajczykach, że wszyscy cho­
dzą z wrzodami wielkości moreli.

Zaznaczyć należy, że wszelkie kontuzje i 
choroby leczone są bardzo starannie przez le­
karzy niemieckich we Wsi Olimpijskiej. Wy­
starczy powiedzieć, że w razie zgłoszenia się 
gabinet dentystyczny wstawia zawodnikom 
złote zęby, a nawet przygotowuje całe szczę­
ki .Dla atletów z defektami jest to okazja 
niesłychana.

Wypadki poważniejsze leczone są w szpi­
talu. W szpitalach zarezerwowano dla olim 
pijczyków osobne pokoje na każdym oddzie­
lę. Z kuracji takiej skorzystał m. in. doskona 
ły półciężki pięściarz australijski Thomas 
Harley, który spędził w szpitalu po zranieniu 
ręki dwa tygodnie.

KANCLERZ HITLER jest codziennym go­
ściem stadjonu olimpijskiego. Pomimo do­
niosłych prac państwowych wódz Trzeciej 
Rzeszy znajduje codziennie czas, by przez 
2—3 godziny przypatrywać się walce na

Powiedział: Gratuluję malej Polsce i życzę 
mistrzostwa świata.

Tymczasem towarzystwo powiększa się: 
Wolno, opierając się o poręcz schodów z wy­
razem bólu na twarzy schodzi Walasiewi­
czówna. Jest zupełnie spokojna I rozbraja­
jąco szczera.

— Nie, nie jestem zmartwiona. Przeciwnie. 
Mogę być tylko dumna, że w takim stanie 
przyszłam na drugie miejsce, pobiłam Niem­
ki 1 zrobiłam dobry czas. Przed biegiem bo­
lało bardzo. Kiedy stanęłam w dołkach, raz 
jeszcze zastanowiłam się, czy nie lepiej zre­
zygnować.

— Czy dobrze zdawało się nam x trybun, 
że straciła pani na starcie?

— Tak. Nie wyszłam normalnie. W cza­
sie biegu nadludzkim wysiłkiem chclałam tył 
ko wyjść na drugie miejsce. Potem znów bo­
lało.

Ryzykuję pytanie, może nie na miejscu, py-

Ale nie można w Frauenhelmle mówić tyi 
ko o rzeczach smutnych. Zjawienie się Wa, 
sówny wprowadza też odrazu wesoły nastrój 
Nasza rekordzistka ma w ręku czerwoną różę

— To z Jednego z licznych bukietów, Jaki 
dostaję po zdobyciu medalu. Ot bardzo przy 
jemnie być ■ vlcemlstrzynią. Wczoraj bylai. 
zdenerwowana, ale tylko trochę. Już nie tak. 
jak w Los Angeles. Kiedy wyszedł ml pierw­
szy rzut i byłam przez kilka minut rckor- 
dzistką olimpijską, pozbyłam się Już zupełni, 
tremy. Zato miała ją Mauermeyer. Widzia­
łam, jak się trzęsła, jak śledziła każdy mó, 
rzut. Teraz zato wszystko mnie boli, nie mo­
gę się ruszać, ale to nic, taki wysiłek opła­
ca się.

— A co teraz dalej?
— Dalej — śmieje się Wajsówna — wszy­

stko najlepiej. Pojedzlemy do Wuppertalu, a 
potem... do Tokjol Już zbieram na wyjazd, 
założyłam skarbonkę z oszczędnościami.

— A co pani ma w ręku?
— To jeszcze jedna moja pasja. Album z 

autografami. Niech pan zobaczy: te hierogli­
fy to od Japonki, te to od Chinki, kompletuję 

wszystkich.
Idziemy teraz w stronę stadjonu, bo już 

niedługo Sznajder ma skakać o tyczce. Co 
chwila musimy przystawać. Wajsówna pada 
ofiarą własnej manjl. Łowcy autografów nie 
dają jej spokoju. Podpisuje bez przerwy.

— Nie, tak to nie dojdziemy nigdy, panno 
Jadziu. Trudno, musimy się pożegnać.

R. Mostin.

Jan Erdman

bieżni.
HE1N 

cięstwie
(Niemcy) został po swem zwycię-
w rzucie młotem awansowany z

wachmistrza na podporucznika.
AMERYKANIE salutują ,.do pustej głowy" 

bez czapki. Zamorski ten zwyczaj wyszedł na 
>»n podczas ceremonjatów olimpijskich.

tanie, które nłejedea 
zbyć byle czem...

— Czy w normalnej 
gą, może pani wygrać 

Walasiewiczówna i 
uczciwą:

•portowiec cbclalby

formie, ze zdrową no­
że Stephens?
tu daje odpowiedź

— Nie. Stać mnie może na 11,6, ale Ste­
phens jest teraz nie do pobicia, zrobiła na­
prawdę wielkie postępy.

— Więc co? Rezygnuje pani ze startów?
— Nie. Kuruję się teraz i zostanę w Berli­

nie do końca Ollmpjady. Codziennie biorę 
djatermję, a lekarze oświadczyli • mi, Że ewen 
tualnie w Wuppertalu 19 b. m. będę Już mo­
gła biegać.

PANIE GOD, BACZNOŚĆ!.,.
Bombardier śląski oczekuje z rozstawionemi szeroko rekami

Sobota, 8 sierpnia 1936 r
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Whitlock (Anglja)
zwyciężył w chodzie na 50 km.

HanAricU CNiemcy) 
zwycięża w pięcioboju nowoczesnym

Berlin, czwartek

Jego obecne imię urodziło się na ławie 
szkolnej. Pierwsze litery imion (G. C.) wy­
mawiają alę bowiem po angielsku mniej wię­
cej Dżl-Si I tak właśnie zwyczajem amerykań­
skim przezwano to małe szybkonogie Murzy- 
niątko, które cały dzień uwijało się po kla­
sie. Dżl-Si przylgnęło do niego jak drugie 
imię i nie pozostało już nic innego, jak zna­
leźć transkrypcje fonetyczną dziwacznego

niczego przywiązać. Taki ruchliwy jest też 

w życiu. O mało przecież nie miał procesu 
o niedotrzymanie umowy małżeńskiej. Skar­
żyć go chciała Murzynka. Owens wybrnął z 
tych kłopotów w dość niedowclpny sposób: 
ożenił się. Jego pani jest w Berlinie i pilnu-
je zgóry, by mąż byi na 
22 lata — i już żonaty...

Ale student uniwersytetu 
powodzenie nietylko u płci

boisku all right.

Ohio (USA) ma 
pięknej. Można

skrótu. A ponieważ Jesse wymawia się po 
gielsku właśnie Diż-Si, Owens przeszedł 
annałów sportu światowego jako Jesse.

an- 
do

LUDZKI NADCZŁOWIEK
Jak wygląda najszybszy człowiek świata? 

Nie jest wcale bardzo wysoki, jak zwycięzca 
Ollmpjady Paryskiej Abrahams, ani zbyt 
korpulentny jak triumfator z Antwerpjl — 
Paddock lub z Los Angeles — Tolan. Wy­
gląda normalnie, i to, prawdę mówiąc, czyni 
go jeszcze sympatyczniejszym i bliższym. 
177 cm. wzrostu i 31 kilo wagi — to przecież 
wymiary normalnego mężczyzny, a nie żad­
nego .Ubermenscha".

Wymiary te dowodzą jeszcze czegoś Inne­
go. że rekordy światowe w sprincie ustano­
wić może zarówno cienki jak i grupy, za­
równo wysoki jak i niski, zarówno ciężki, 
jak i szczupak. Trzeba tylko mieć nerw 
szprlnterski i pracować nad sobą.

Jesse Owens jest ulubieńcem niewiast. Ber- 
linki przepadają za nim. Cały stadjon patrzy

powledzieć bez przesady, że jego prostota 
i brak pozy zdobyły cały stadjon. Najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że po zwycięstwie 
na 100 metrów kanclerz Hitler zaprosił go do 
swej loży i pomimo swych uprzedzeń raso­
wych rozmawiał z nim przez dłuższą chwilę. 
Jak żartowali dziennikarze niemieccy Owens 
jest pierwszym Murzynem, któremu Fiihrer 
podał rękę.

Wśród zawodników Owens jest tak popa­
lamy, jak niegdyś popularny był Nurml. Tyl­
ko Fin zdobył sobie sławę wynikami, a 
Owend nietylko trlomfaml sportowemi, ale i 
objawami zniewalającego koleżeństwa.

na 7,87 mtr. Co do centymetra tyle samo, Ile i 
ma Owens. I

Każdy zawodnik zagryzłby z wściekłości 
wargi I zamknął się w sobie jak ślimak. Mu­
rzyn jest inny. Podbiegł odrazu do Longa i 
serdecznie potrząsnął mu rękę. Czy nie tak 
właśnie wyobrażamy sobie rycerską walkę, 
o której tyle się pisze, ale o którą tak nie­
łatwo i na stadjonie 1 w życiu?...

Inna rzecz, że za chwilę Owens był już 
znowu na czele. Skokiem, jakiego jeszcze nie 
widziały Olimpiady, wyprzedził bezapelacyj­
nie wszystkich swych konkurentów. Poraź 
pierwszy w Europie przekroczona została ml-

i Taki jest Owens widziany przez lornetkę 

I z trybun. Taki sam skromny, radosny i n- 
czynny Jest w zetknięciu osoblstem. Udziela 
każdemu pętakowi autograf, posłusznie sto­
suje się do poleceń swego ,coacha“, chętnie

pytania.
w korytarzu stadjo~

na 
Jac 
lub 
nie 
wą

tego wspaniałego studenta, gdy pochyla- 
się lekko rozpoczyna rozbieg do skoku, 
gdy pod derką czeka na swą kolej (strasz- 
tu zimno!), albo gdy z podniesioną gło- 
maszeruje na podjum zwycięzców. Ze

tyczna granica 8-miu metrów. 8.05 
rekord, który nieprędko zostanie 
Chyba, że się Owens uweżmie..’

Mieliśmy próbkę jego możliwości 
konaliśmy się że 8,06 nie stanowi

stanowi 
pobity.

i prze- 
żadnego

faksowego skoku, który wypsnął się Murzy­
nowi.

odpowiada na wszystkie 
Nam też odpowiedział 

nowym na jedno.
— Ile można wogóle 

jest granica możliwości
skoczyć wdał. Gdzią 
ludzkich.

— Można zrobić 8,50 mtr. Słowo daję! 
Ja mu wierzę. Owens to potrafi.

8,06 NA ZAWOŁANIE

Kiedy wszyscy zajęci byli oglądaniem fl- 
nalu 800 metrów, do Owensa podeszła czar­
nowłosa pani w spodniach skrojonych aa 
wzór sukni (czy też w sukni na wzór spod­
ni) I z żółtą przepaską na ramienia.

Owens kiwnął potakojąco głową. Leni Rie- 
fenstahl nie wolno odmawiać. Najznakomitsza 
reżyserka niemiecka przegapiła moment re­
kordowego skokn i mosiała prosić Murzyna 
o wykonanie jeszcze jednej próby specjalnie 
dla operatora filmowego. Z wykopanego obok 
skoczni dołu wycelowano rurę aparatu. 
Owens poczekał chwilę, skupił się jak przed 
skokiem konkursowym, odbił z niesamowitą 
szybkością i niezrozumiałą lekkością- i wy­
lądował dokładnie w tem samem miejscu, 
gdzie przed chwilą wymierzono rekord. - 8,06 
mtr. poraź drugi w ciąga 10-cIu minut może 
zrobić tylko Owens. Przed nim czekaliśmy 
napróżno na taki wynik... 40 latl

WZÓR KOLEŻEŃSKOŚCI

Proszę — oto przykład. Odbywa się skok 
wdał. Owens wylądował właśnie gdzieś koto 
7.80 i wraca teraz pod derę. Przy rozbiegu 
siedzi zawodnik niemiecki Bhumie i z zapa­
łem masuje sobie nogę. Ma dopiero 7.20, a 
przecież chciałby koniecznie wejść do finału. 
Więc rozgrzewa te swoje biedne nogi, męczy 
się I poci, ale mały z tego pożytek. Niewia­
domo co daje taki automasaż więcej: pręż­
ności nogom, czy zmęczenia całemu organiz­
mowi.

Owens przypatruje się chwilę, siada, uprzej­
mym gestem zaprasza Niemca do wyciąg­
nięcia się na kocu I zaczyna go masować. 
Pokażcle ml drugiego takiego zawodnika, 
któryby dopomagał serdecznie i uczciwie 
swemu konkurentowi. Oto prawdziwy sporto- 
wleci

Albo drugi moment. Walka w skoku wdał 
odbywa się tylko między Owensem a dosko- I 

nałym Niemcem Longlem. Owens prowadzi 
•kokiem 7 87 mtr., Long ma o 10 cm. mniej. I 

I nagle — porwany obecnością wodza narodu 
1 okrzykami stutysięcznych tłumów Long 
skacze jak piórko, 1 ląduje właśnie akurat —

I my biegaliśmy...
Lord Burghley (na prawo), 
triumfator 400 mtr. przez plot* 
ki z Amsterdamu, pociesza kole* 
Se „po fachu" — kontuzjowane 

go Wiocha Facelii

wszystkich stron spod toczków, kapeluszy i 
beretów świdrują go niewieście oczy, szuka­
jąc choć na sekundę jego spojrzenia.

SPRINTER W ŻYCIU
Ale Jesse Owens żyje dziesiętneml częścia­

mi sekundy. Na nikogo nie zwraca baczniej-
szej uwagi, nigdy nie da się przykuć, ani do

na
mlke. Z prawej widzimy Peterka(bialy) podskakującego obok wę­

gierskiego obrońcy

Jesse Owens w paru fazach swego sensacyjnego . berlińskiego 
występu: skok wdał, start i finisz stumetrówki, podczas rozda­
wania autografów i jako towarzysz swego rywala Niemca Longa
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